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Z przesyłka pocztow kraju i monarchii: 
miesięcznie. Z K i D h. I z dwukrw/ą 3 K — h.
kwartalnie . 7 „ SG , wyz Iką . . 9 ,  “  ,
rocznie . . 30 .  — . | pocztowa • 36 _ — *
W Niemczech mietfęcnue 
W innych paAatwoch Źw.
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Ceny ogłoszeń: Z« wiarsz jeO loszpaltowy petitowy 
lub jepc miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. °o kronice v ł«*sz 
2 kor. Nekrologia U wiei z  petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia p S hal. za wyraz nr oz 
tłustetiri czcionkami łicze się podwójnie. Numer 
pujedyncny we Lwawie 4 hal., na prowincyi S . hpU^

a:
-.U

Lwów, piątek dnia gruinia 1512. Rok II.

Lwów, 6 grudnia.
Kalendarzyk:
vV piątek (6. gruJ.iia). rzymsko-kat. Mikołaja B. — 

ęr. kat. 23. Amfy okija Ep.
Wschód słońca o g. 7’OE rano, zachód słońca o g. 

1'23‘ po południu.

Prognoza na dziś:
G a l i c y a  w s c h o d n i a :  Pogodnie, miejscami

•ligła spada, niepewnie, mróz, słaby wiair.
G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zmiennie, coraz po­

chmurniej, niepewnie, nieco cieplej, półn.-wschodni oży­
wiony wiatr.

Odczyty i wykłady:
Wykład prof. dra Rydygiera „Pierwsza pomoc w ga- 

głych wypądkacl: podczas ćwiczeń fizycznych1- w Instytu­
cie technologicznym ul. Bourlarda 1. 5 1 o. sala 43 o g. 
7-30 v;

Wykład dra Kaz. lhnatowicza „Krótki zarys historyi 
chemii* o g. 7 w. w szkole Maryi Magdaleny.

Wykład dra Stógba :era „Koncepcye psychologi­
czne w wieku Wielkiej re\volucyi“ zakł. thcm. uniw. Lńu- 
>osza 6, o 7 w.

„RES D1PL0MAT1CAE".
Od kongresu berlińskiego do pow stania 

trójprzy mierzą.
Lwów, 6. grudnia.

Dnia 13. czerwca 1878 otrzymali zastępcy 
mocarstw europejskich pismo rządu niemieckiego* 
podpisane przez Ottona Bismerka, zapraszające 
na kongres do Berlina celem „swobodnego omó­
wienia całego traktatu San-Stefańskiego".

\Sytuacya była —  caeteris paribus —  ana­
logiczna dc obecnej: trzeba bvło na półwyspie
Bałkańskim stworzyć nowe granice, zlikwidować 
wojnę rosyjsko-turecką, doprowadzić do porządku 
,ze-eg trudności dyplomatycznych.

Od dnia 3. marca 1878 roku bowiem, tj. 
/d chwili podpisania traktatu pokojowego pomię- 
Hzy Rosyą a Turcyą w San Stefano, do chwili 
zwołania kongresu berlińskiego, nagromadziło się 
w Europie moc nowego materyału palnego. Za­
równo Austrya jak i Anglia nie chciały uznać 
pokoju w San Stefano. Austryacki minister spraw 
zagranicznych hr. Andrassy zaproponował kon­
gres europejski w Baden-Baden. Anglia silnie 
kokietowała pobitą Turcyę, w której po raz 
pierwszy młodoturcy się pojawili, propagując po­
nowne osadzenie na tronie sułtana Murada i 
wznowienie wojny. Aby do siebie Anglię przy­
ciągnąć i zyskać jej poparcie, zaofiarował jej 
wielk^wezyr Mehmed Rużdi Cypr pod warun­
kiem przestrzegania religijnych praw dla ludności 
mahometańskiej. P-ócz tych wielkich kwestyi dy­
plomatycznych, które w pierwszej połowie 1878 
r. zaprzątały dyplomacyę austryacką, niemiecką 
i angielską, istniał cały szereg spraw drobniej­
szych, lecz nie mniej ważnych. Stała więc na 
porządku dziennym kwestya niezależności Rumu­
nii, Serbii i Czarnogóry, kwestya pretensyi Gre- 
:yi —  którą popierał w tej mierze Gladstone —  
swnstya okuo? pewnych kraiów bałk*>-' -kich

przez Austro-Wę^ry, wreszcie kwestya wytyczenia 
nowych granic państwowych na Bal kanie.

Kiedy po upływie miesiąca od wystosowa­
nia zaproszeń na kongres, więc 13 lipca 1878, 
traktat berliński został podpisany, konstrukcys 
polityczna Europy imała zupełnie inny wygląd 
jak przed tym pamiętnym rokiem.

Austrya została upoważniona do wkroczenia 
do Bośni i Hercegowiny celem ukrócenia „ reli­
gijnego i społecznego oporu ludności przeciw 
reformom'1.

Bulgarya, której terytoryum przez traktat 
w San-Stefano wyznaczono na 161 tysięcy kwa­
dratowych kilometrów, została zmniejszona do 
65 tys. kto. kim. Otrzymała natomiast Warnę.

Stworzono autonomiczną prowincyę Wschod­
niej Rumelii ze stolicą w Filipopolu, poddaną 
pod rządy mianowanego przez Turcyę chrześci­
jańskiego gubernatora.

Anglia zawarła umowę z Rosyą, na mocy 
której rosyjskie wojska opróżniły twierdze azya- 
tyckie. Aleszehr i Bajezid, panujące nad wielką 
drogą handlową do Trapezuntu, pozostały jednak 
w Karsie i Betumie, skutkiem czego Anglicy 
wkroczyli na Cypr.

Turcy a otrzymała z powrotem z terytoryum 
Armenii 9.600 kim kwadr. Nałożono jednak na 
nią obowiązek natychmiastowego wprowadzenia 
reform w Armenii w porozumieniu z Anglią.

Roboty przy Żelaznej Bramie na Dunaju 
powierzono Austryi; roboty przy ujściach Dunaju 
komisyi, która miała mieć własnych agentów i 
własną flagę.

W Konstantynopolu została utworzona eu­
ropejska komisya dla zbadania pretensyi wierzy­
cieli skarbu ottomańskiego. Polowa tych preten­
syi została odpisana; drugą połowę pokryć miały 
dochody z soli, tytoniu, alkoholu, rybołostwa i 
jedwabnictwa.

Wszystkie te posianowienia kongresu ber­
lińskiego stworzyły nowe warunki polityki ze­
wnętrznej w Europie. Naturalnem ich następstwem 
musiała być zmiana ukiadu sił. Bismark posta­
nowił stworzyć tak: związek państw środkowo­
europejskich, któryby Niemcom zapewnił pokój 
zarówno od strony Francyi jak i Anglii.

Przez całe ósme dziesięciolecie 19-go wie­
ku wahały się Niemcy, z kim właściwie się sprzy­
mierzyć. Od zjazdu cesarzów Niemiec, Posyi i 
Austryi w Berlinie w r. 1871 'd o  narodzin trój- 
przymierza trwały te wysiłki niemieckiej dyplo- 
macyi, aby stworzyć taki związek mocarstwowy, 
w którym Niemcy mogłyby odgrywać przodującą 
rolę i na him się oprzeć. Sposobność ku temu 
dał kongres berliński. Bismark zdecydował się 
na porzucenie myśli o wciągnięciu Rosyi w zwią­
zek. Dlatego też już na kongresie berlińskim sta­
rał się sprawami tak pokierować, aby Rosya naj- 
gorze j na tern wyszła, a Austrya stosunkowo naj­
lepiej. Dlatego też sprzeciwił się wzrostowi Buł- 
garyi, —  w której przeważały wpływy rosyjskie—  
a przyznał Austryi prawo okupacyi Bośni i Her­
cegowiny.

To też nawiązał po kongresie berlińskim 
rokowania f  hr. Andrassym, udał się w sierpniu

1879 do Wiednia i przywiózł stamtąd gotowy 
projekt przymierza, które zawarte już w r. 1879, 
było utrzymane w tajemnicy do r. 1685. Wpm 
wdzie cesarz Wilhelm nie bardzo rad był dziełu 
Bismarka (3 września pojechał do Aleksandrowa 
ne zjazd ze swym siostrzeńcem carem Aleksan­
drem II. i starał się nawiązać z mm dobre sto­
sunki) —  ale potężny kanclerz przecież postawi’ 
na swojem.

Główne postanowienie dwuprzymierza z r. 
1879 (w rązie ataku ze strony jakiegokolwiek in­
nego mocarstwa na Niemcy albo na Austryę, 
niezaatakowane mocarstwo ma zachować neu­
tralność, gdyby jednak atakujący był popierany 
przez Rosyę, obowiązek wzajemnej pomocy jesr 
bezwzględny) —  usuwało zmorę rewanżu Francyi 
za wojnę z r 1871, zmorg, która trapiła Bismar­
ka nieustannie i —  jak sam przyznaje w swych 
wspomnieniach —  „sprawiała mu zie sny“ .

W trzy lata pc zawarciu tego dwuprzyntie- 
rzą ogłosiły Włochy swój akces. I tu również 
Bismark grą dyplomatyczną skionił Włochy w r. 
1882 do „próbnego" sprzymierzenia się z Austrya 
i Niemcami „na lat pięć". By rozognić bowiem 
stosunki włosko-francuskie i poróżnić Włochy z 
F-ancyą, podsunął Bismark przedstawicielowi 
Francyi Waddingtonowi plan okupacyi Tunisu.

Skłonił także i Anglię, aby ten plan po ­
parła, za co Francya miała się zgodzić na oku- 
pacyę Tunisu przez Anglię. Oparta też o zapew­
nienia Niemiec i Anglii, ogłosiła Francya w roki1 
1881 protektorat rad Tunisem.

Włochy zawrzały. Była chwila, Ióedy sij 
zdawało, że wybuchnie wojna francusko-włoska.

Z tego poróżnienia się Włoch i Francyi 
(dwóch mocarstw, które jeszcze w r. 1870 ze 
sobą sympatyzowały), skwapliwie skorzystał Bis 
mark. Namówił Włochy do wejścia w skład trój - 
przymierza na lat pięć t.j. do r. 1887.

Odtąd jednak niemal automatycznie trój- 
p.zymierze zostało odnawiane i ma walor po 
dzień dzisiejszy.

Legenda o rosyjskim mieczu.
Lwów, 6-go grudnia.

(v ) W prasie rosyjskiej, nietylko czarnose- 
cińskiej roi się obecnie, jak wiadomo, od ata­
ków, wymyślań i groib pod adresem Austryi. —  
Niezawodnie są to rzeczy z góry inspirowane, 
gdyż szerzą się z zupełną swobodą i bezkarno­
ścią. Najulubieńszym zaś argumentem jest stałe 
wskazywanie na niemoc militarną Austro-Węgier, 
które zdaniem pism rosyjskich, ilekroć od po­
czątku swego istnienia du boju wystąpiły —  jza- 
tosze i wszędzie wychodziły pobite ( ! )  Ostatnia 
„Danzers A-mee*Zeitung“  proklamująca z zapa­
łem wojnę z caratem, poświęca w odpowiedzi 
na te ataki nieco miejsca krytycznemu lozpa- 
trzeniu tej legendy o tryumfach rosyjskiego mie­
cza, a następnie brakom i niedomaganiom dzi­
siejszej armii caratu.

Wyjmujemy stamtąd nieco faktów i oświe­
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tleń. Nimb wojenny Rocyi sięga niezbyt zamierz­
chłej przeszłości, bo zaledwie r. 1812. Wiadomo 
zaś, że charakter tych zwycięstw i tego tryumfu 
nad wielką armią określił najlepiej znany dowcip 
ludowy rosyjski, opowiadający o dwóch dziel­
nych generałach, którzy zwalczyli Napoleona: 
Jenerał „M róz“  i jenerał „G iód“ . Żołnierz ro­
syjski nie miał tam nic do czynienia. „Dumny 
jestem z tego —  powiedział jakiś pisarz rosyj' 
ski —  iż należę do narodu, który przed stu laty 
złamał jarzmo Napoleońskie".

Zostawmy ,nu jego dumę —  dodaje „A r- 
mee-Ztg.". Cóż nam to szkodzi, że ktoś chełpi 
się swą pjczyzpą dlatego, iż zima w niej rozpo­
czyna się już 1. listopada, a w miesiąc później 
do 20 stopni zimna dochodzi...

W roku 1831, reku powstania polskiego, 
wystawiła sobie też Rosya świadectwo nieudol­
ności. Polacy wystawili zaledwie 80 tysięcy woj­
ska —  na ich pokonanie wys’ać musiała Rosya 
aż 450.000 żołnierza i prowadzić wojnę przez 10 
miesięcy. Dodać zaś trzeba, że w ciągu całej 
kampanii miała Rosya wybitną pomoc w postaci 
amunicyi i prowiantu ze strony Prus.

W wojnie krymskiej r. 1855 cała siła mili­
tarna Rosyi poniosła bardzo dotkliwą klęskę, 
mimo że siły Francyi nie były zbyt przemożne, 
a Anglia ogołocona z wojska Pozostają jedynie 
laury wojen tureckich z r. 1829 i 1878. Pod Ple" 
wną zwycięstwo caratowi zapewniła bitność Ru­
munii. —  Wreszcie ostatnia kampania rosyjsko- 
japońska skupiła w sobie, j~k w zwisrciedle, 
wszystkie skandaliczne niedomagania i braki ro­
syjskiego żołnierza. „Jakiem zaś prawem —- są 
słowa „Armee-Zeitung* —  usiłuje Rosya rewin­
dykować na swoją korzyść zwycięstwa państw 
bałkańskich —  to już doprawdy trudno zrozumieć! 
Czy państewka bałkańskie dlatego zwyciężyły, że 
Rosya posłała do Czarnogóry i Serbii kilka ty­
sięcy karabinów Berduna?*

Po tern krófkicm historycznem przypomnie­
niu, przechodzi jA.mee-Zeitung" do dzisiejszego 
stanu i przedstawia ciemne strony militaryzmu 
rosyjskiego. Czyni to zaś nie na podstawie jakichś 
postronnych relacyi —  ale i s t i n n o rosyjskiemi 
słowy cytując artykuł „Nowoje Wremia"...

Są to ciekawe eruncyacye, pomieszczone 
przed niedawnym czasem w „Nowoje Wremia* 
jako „list z armii". W artykule tym rozpatrzono 
szczegółowo stosunki panujące. Jako przykład 
dfzorganizacyi armii _ przytaczają zeszłoroczną 
mobilizacyę próbną w Suwałkach, w czasie któ­
rej powułanu nie tylko rezerwistów, ale także 
zmobilizowano konie. Na inspekcyę przyjechał 
wysoki militarny dygnitarz z Peter-burga i przy- 
jąwszy kilka deputacyi, odjechał po dwu godzi­
nach pobytu,- nie widząc nawet zmobilizowane­
go Wojska. Z manewów nie wypracowuje sie 
nigdy sprawozdań, wskutek czego postęp wszel­
ki jest trudny, jeśli nie uniemożliwiony. Inten- 
dantura wykazuje wisie braków, nawet żołnierze 
z frontu nie są tak ubrani i obuci, jak należy. 
Pod tym względem utrzymuje się nieprzerwanie 
tradycya „Potemkinowskicli dom .riw*. Spodnie 
bywają za duże, lub ich wcale niema, buty zaś 
za małe —  tak skarżą się żołn erze.

Zarówno w karabinach maszynowych, jak i 
w zwyczajnych dopatrują się fachowcy wielu 
braków, takich, które w innych armiach europej­
skich są wykluczone. Artylerya konna wskutek 
zbyt ciężkich dział nie ma sprawności i szybkości 
obrotów. Autor artykułu w „Nowoje Wremia“ 
atakuje wreszcie w gwałtowny sposób zarząd 
wojskowy za to, że amunicyę artylerzycką zaku­
puje w fabrykach... a u s t r y a c k i c h  (u Bohera) 
co nabawia go nieopisanego przestrachu. (A  nuż 
patrony będą d r e w n i a n e F o r ma c y e  artyleryi 
utworzono przed rokiem, ludzie są i konie są, 
niema tylko armat! Podobnie rzecz się ma z 
oddziałami telegrafu bez drutu i awiatycznymi. 
Takich drobnych szczegółów' jest wiele i wszy­
stkie razem wskazują, że w armii rosyjskiej co 
krok i co żołnierz to jakiś mniejszy lub większy 
brak. Zcaniem „Nowoje Wremia", wiodą te błędy 
swój początek od zielonych stolików w Peters­
burgu. Kończąc wzywa „Nowoje Wremia" wiel­
kim głosem do ich naprawy pó i czas.

Wśród tych błędów jest jeden organiczny, 
zasadniczy i niełatwy do usunięcia, a mianowi­
cie : niemożność szybkiej mobilizacyi, spowodo­
wanej głównie brakiem terytoryalnego rozkładu 
wojsk t. zń., że oddziały wojsk nie mobilizują się 
w tych okręgach, z których pochodzą, -le że 
np. rezerwiści z Królestwa przynależą do korpu­
sów w głębi Rosyi i naodwrót, co dzieje się z 
łatwo zrozumiałych względów, a na mocy usta­
wy, że w każdym z pułków może być tylko 4% 
„inorodców*.

Opóźniają wieszcie mobilizacyę: rzadkość
sieci kolejowej i olbrzymie odległości.

Chcąc częściowo choćby zmniejszyć ko­
rzyści, jakie daje Niemcom i A jstryi możność 
bardzo szybkiej mobilizacyi, koncentruje Rosya 
zazwyczaj na granicach prawie całą swoją ka-
waleryę, której zadaniem jest w pierwszych
dniach wybuchu ewentualnej zmian$ z Niemca­
mi lub Austryą zapuszczać się w g ąb teryto- 
ryum nieprzyjacielskiego, niszczyć linie kolejowe 
i punkty zborne, a tem samem opóźniać nie­
przyjaciela mobilizacyę.

DZIENNIKARZE NA WOJNIE.
Korespondenci o sobie. W zapasach z  cenzurą• 
Rekord wywiadowczej służby. Cyfry z bajki. 
W czepku urodzeni. Z  opowiadań naocznego 

świadka.

(u.) Ze wszystkich wiadomości dochodzących 
z pola boju najwięcej się jeszcze wie i najwię­
cej słyszy o korespondentach wojennych. Na­
czytaliśmy się co niemiara o ich liczbie, wy­
ekwipowaniu, przykrościach, jakie mają ze strony 
cenzury, o trudnościach w wysyłaniu depesz, na­
wet o rozwodach i przygodach miłosnych. Nic 
też w tem dziwnego Argusowe oko cenzury wo­
jennej nie pozwala na podawanie faktów, kores­
pondenci więc muszą się ograniczać bardzo czę­
sto do czysto subjeKtywnego sposobu Disama, do 
opowiadania własnych przygód i odyssei. Z górą 
dwustu korespondentów było z początku na te­
atrach bałkańskiej wojny, dziś już wielu wrOciło, 
niechcąc bezczynnie siedzieć zdała od głównych 
kwater w zupełnej nieraz, niewiedzy tego, cc się 
dzieje. Dobrze określa ten stan rzeczy karyka 
tura pomieszczona w humorystycznym tygodniku 
angielskim „Punch*. Zdała od bitwy, konno, pi­
sze korespondent z zawiązanemi ocz ma w swym 
notatniku: „jestem świadkiem wiekopomnej bi­
twy"... Po obu stronach stoi warta bułgarska, 
pilnie dająca oko na wszelki ruch bprespon- 
denta.

Podlegają tak czujnej obserwacyi przede- 
wszystkiem ci korespondenci, którzy są najnie­
bezpieczniejsi i mają militarne wykształcenie, 
wiadomo zaś, że takich tylko wysyłają p'sma 
angielskie i niemieckie. Najwięcej jednak fejle- 
tonistów i literatów, żeby tylko wymienić słyn­
nego pisarza rosyjskiego Niemirowicza Danczen- 
kę, Pawła Bocha, Ziiferera i w. i.

Najsurowszą jest —  jak wiadomo —  cen­
zura bułgarska, którą nieraz tylko przy pomocy 
przypadku można było obejść. I tak np.: Pierw­
szą wiadomość o wyniku bitwy pod Lulle-Burgas 
zatelegrafował do „Daily Telegraph* korespon­
dent Bartlett a zawdżięcza swe pierwszeństwo 
tylko własnej chorobie, która więżąc go w buł­
garskim ambulansie, pozwoliła mu podsunąć się 
blisko placu bitwy i uniknąć ostrych przepisów, 
obowiązujących innych, zdrowych koresponden­
tów.

Jak ostra była i jesi ta cenzura, o tem 
świadczą listy i kartki, wysyłane przez oficerów 
do rodzin swych w Sofii, pisane stylem obra­
zowym w ten np. sposób : „Ciężkie teraz prze­
żywamy chwile, ale słońce zajaśnieje, gdy doj­
dziemy do wody". Oto zagadkowe wiadomości, 
nadsyłare matkom i ojcom, którzy muszą roz­
wiązywać te rebusy nadesłane z wojny prowa­
dzonej zaiste „przy zamkniętych drzwiach".

Większą swobodę ruchów mają korespon­
denci przy armii tureckiej. Nawet korespondent 
„Timesa" p. Hamilton dostał się do niewoli buł­
garskiej po btwi e pod Liile-Burgas. Za to cen­

zura w Konstantynopolu daje się wę znaki, choć 
obejść ją łatwiej, wysyłając listy via Constanza 
f port rumuński).

Przykładem swobody ruchów może być też 
działalnośćlkorespondenta „Beri.ner Tageblattu , 
mojora Zengera, który od początku kampanii był 
świadkiem wszystkich niemal ważr..ejszych bitew, 
a raz r>awet znajdował się w poważnem niebez­
pieczeństwie życia.

Rekord w służLie wywiadowczej w wojnie 
obecnej, jak wogóle we wszystkich wojnach, 
wzięła A r. g 1 i a., Nie dziwimy się już temu wca­
le, że mimo takiej różnicy w cdJaleniu np. W ie­
dnia i Londynu od teatrów wojny —  pisma lon­
dyńskie często mają stamtąd wiadomości naj­
wcześniej i najobszerniej. Dzieje się to najpierw 
dzięki szalonej sprawności angielskich dzienni­
karzy, następnie zaś wskutek wielkich sum pie­
niężnych, k^re prasa angielska na to poświęca.

Taki korespondent wojenny przeciętnego 
dziennika w Londynie, wysłany na plac boju, po­
biera miesięcznej gaży 15U0— 2530 szylingów, co 
stanowi 1800— 3000 kor. Naturalnie asekuracya, 
wyekwippwanie kompletne łącznie z koniem, na­
miotem, kuchenką połową — nie jest wliczone. 
Pozatem korespondent ma zupełną „carte blan­
che* na depesze, których przesyłanie kablem 
podmorskim w przybliżeniu ocen ć można na 25 
tysięcy szylingów mies ęcznie. Histarya świadczy, 
że po bitwie pod Mukdenem sześć wielkich 
dzienników londyńskich otrzymało kablo-gramy, 
zawierające kilKa tysięcy słów w cenią 35— 40 
tysięcy szylingów! Zdarza się czasem, że dzien­
nik otrzymuje identyczne depesze, zdarza się, że 
nieraz kosztem 5000 szylingów, wyrzuconych w 
błoto —  do kosza redakcyjnego, musi za nie 
płacić! Słowo kablogramu kosztuje 6 franków, 
a niedawno korespondentka „Tne Daily Chroni­
cie* z Cetynii wysłała depeszę zawierającą 12 
tysięcy słów.

W obecnej wojnie doskonałe listy nadsyła 
jedynie zdaie się kobieta-korespondentka p. Durg- 
ham do pism angielskich z placu boju w Czar­
nogórze i dzięki dawnej znajomości z królem 
Nikitą odgrywa rolę prawie jego adjutanta. Jej 
stanowisko jest wyjątkowe.

W szczęśliwem położeniu znajduje się ko­
respondent wiedeńskiej „Reichspost*, lejtnant 
Wegener, równocześnie ofieyalny attachć przy 
sztabie bułgarskim. Ma on miec takie zaufanie 
głównodowodzącego Sawcwa, że ren go używa 
do informowania Europy o najważniejszych zda­
rzeniach, których ujawnienie leży w interesie 
Bułgaryi i jej armii.

Nakoniec garść oryginalnych informacyi o 
korespondentach wojennych na teatrze bułgar­
skim. Przed kilku dniami bawiła we Lwowie 
wybitna osobistość bułgarska, wysłana przez 
rząd tamtejszy do wielkich miast Europy celem 
zainieyowania składek na rzecz rodzin po pole­
głych. Wysłannik ów opowiedział jednemu z na­
szych współpracowników nieco ciekawych spo­
strzeżeń i wrażeń odniesionych, z których tu na 
razie wyjmujemy szczegóły, odnoszące się do 
korespondentów. Opowiadał, że %ros „listów z 
po'a walki" i denerwujących opisów bitew z pod 
Czataldzy, Kirkkilise i Adryanopola |>owstawało 
przeważnie na stolikach kawiarni sofijskich, —  
czego był naocznym świadkiem.

W kilka dni po ogłoszeniu mobil.zacyi —  
były słowa naszego interlokutora —  przybyło 
do Sofii 150 korespondentów wojennych, z któ­
rych jednak tylko 50 dopuszczono do kwatery 
głównej. Stąd nie wolno im się było bezwarun­
kowo oddalać, ani też samodzielnie śledzić ru­
chów wojsk. Z powodu jednak nie usłuchania 
tego rozkazu i nietaktownego zachowania się, 
czterdziestu wydalono z miejsca, dziesięciu po­
zostało więc na polu walki. Jeden z nich, mie­
szkający stale w BWgaryi korespondent bułgar- 
s i jednego z pism niemieckich, J. Herbst, jako 
zwykły żołnierz, brał udział w oblężeniu Papa- 
stepe niedaleko Adryanopola. Za niezwvK*ą od­
wagę i dzielność otrzymał order zasługi iw>stał 
przez króla mianowany nadporucznikiem. Kiedy 
w czasie głównego szturmu komendant kolumny 
zg:nął od kuli nieprzyjacielskiej —  a bezradne 
wojsko chciało się cofać, Herbst wystąpił z sze­
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regu i chwyciwszy chorągiew, z okrzykiem „na 
pred!" rzucił się pierwszy ku nieprzyjacielowi, 
za nim dopiero poszła reszta kolumny. Po sto­
sunkowo bardzo krótkiej walce, której już Herbst 
dowodził, Papastepe zostało zdobyte.

ZDENERWOWANY KRAKÓW.
Krakowski korespondent „Kuryera Warszaw­

skiego", ukrywający się pod pseudonimem W łoL 
azi.nierza Łady, w takich dosadnych, niestety pra­
wdziwych barwach maluje stosunki panujące 
obecnie w Krakowie:

„Trudno w istocie zdać sobie sprawę ze 
zdenerwowania, jakie ogarnęło miasto od kilku 
dni. Zasługa w tern niemała także prasy mniej 
sumiennej, która robi „wojnę" co numeru, nie 
szczędząc tłustefo druhu i blagi, mówiąc bez 
ogródek. Za podstawę służą denerwujące wiado­
mości pism wiedeńskich, które, jak już pisałem, 
nie szczędzą papryki. Być może, iż mają w tern 
swoje cele, my ich jednak nie mamy, prócz je­
dnego : dać sensacyę.

Najbardziej cierpi na tern kupiectwo. Ruch 
zmalał do minimum, obroty skurczyły się, jaK 
lichy materyał w praniu. Sfery kupieckie musia­
ły jednak spostrzedz, gdy krwawe przepowiednie 
nie sprawdzają się dotychczas, że powód paniki 
i zamieszania tkwi także w owej robocie kuźni 
„sensacyi". To też wśród kupców jest podobno 
silna tendeneya ograniczenia anonsów w tych 
dziennikach, kióre najgwałtowniej straszą. Odwet 
byłby bardzo zasłużony i pewnie skuteczny na 
ochłodzenie zbytniej wojowniczości pizy zielo­
nym stoliku. O ścieśnieniu kiedytu, jakie zapa­
nowało, o braku obrotów, trudno podać dokła­
dniejsze liczby, lecz skargi powszechne brzmią 
aż nazbyt przekonywująco, niestety!

Zresztą widzimy to po runie nieustannym 
na kasy oszczędności i banki. Słowo „wojna" 
wywiera swój fatalny wpływ i rzesze, zwłaszcza 
mniej oświecone, cisną się tłumami do kas, aby 
odbierać oszczędności. Wiem pozytywnie, że w 
jednej z takich instytucyi wypłacono niedawno 
dzień po dniu po 300.000 K. Najrozsądniej by­
łoby żądać wypowiedzenia większych kwot na 
parę czy na kilka dni i tak się podobno robi. 
To ochłodzi zbyt pochopnych do wierzenia plo­
tkom i nonsensom.

Według krążących u nas najswobodniej 
pism berlińskich i niemieckich wogóle, rzeczy 
przybrały już takie rozmiary, że nie powinniśmy
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J Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POW lBŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Konie były rosłe i widać dobrze u- 
trzymane, bo się wiły na miejscu i dziko 
chrapały. Zbadawszy dłońmi sprzączki 
lejców, podpinki uzd, naszelniki i postronki 
—  okiełznała dwa z tych koni. Wypro­
wadziła je ze stajni. Już Ryfka wypchnęła 
na świat z wozowni sanki małe, bose, 
istotnie żydowskie. Szybko obiedwie za­
przęgły konie do sanek. W  raig wyrów­
nały lejce i znalazły bat. Gdy panna już 
siedziała na przedniem miejscu, liyfka 
przyniosła z wozowni wygrabek siana i 
wrzuciła w tył sanek, żeby było co dać 
koniom po drodze. Sama co tchu zamknęła 
na klucz stajnię i wozownię. Jak ciemny 
nietoperz wionęła z powrotem we drzwi 
karczmy. Zamknęła jó po cichu. Panna 
Salomea ostrożnie ruszjda wodzami i noga

mieć ani jednej fabryki otwartej, ani jednego 
biura w komplecie, ani jednej wsi z pełnym st.i- 
nem rąk roboczych. Tymczasem oglądamy się 
dokoła i widzimy, że tak nie jest. To usposabia 
nas trochę sceptycznie nawet co do iutotnych 
faktów, które sami naocznie widzimy. Scepty­
cyzm rośnie tern silniej, że półmrok, urzędowo 
zesłany na nasze dzienniki, spizyja krążeniu nie­
słychanych plotek, które jak ćmy, najchętniej 
latają w pomioce.

Tak wygląda „cień miecza", padający na 
stosunki gospodarcze kraju. Jeżeli dodamy klę­
skę rolniczą, bardzo niezwykle dotkliwą, to zro­
zumieć łatwo, że bez względu pa to, czy wojna 
będzie, czy nie będzie, Galicya już poniosła 
klęskę i klęska ta grozi usadowieniem się na 
stale. Niepewność panująca jest ekonomicznie 
groźna i skutki jej mogą być bardzo opłakane. 
Niemal każdą plotkę, jakich krąży tyle, można- 
by obliczyć na korony, co do szkód, jakie wy­
rządza.

Tern większa odpowiedzialność opinii dru­
kowanej, aby nieść uspokojenie i łagodzić roz­
hukaną nerwowość ogóiu !

Z D N I A .
W przykrej sprawie.

W ostatnim numerze warszawskiej „P ra ' 
wdy" pomieszczono krótki lecz ostry a ironi" 
czny atak na szkolnictwo galicyjskie. Z błahej 
przyczyny: maturzyści warszawskich gimnazyów 
wydali tak, jak corocznie, swe prace literackie i 
naukowe. Przyganiło im i temu zwyczajowi wo- 
góle konserwatywne „S łow o " warszawskie, —  
twierdząc, że zbyt wcześnie młodzież ima się 
pióra, daleko zaś lepiej dzieje się w gimnazyach 
galicyjskich, gdzie do sprawozdań szkolnych do­
łącza się prace naukowe nie uczniów lecz pro­
fesorów, a są, to prace znacznej nieraz wartości 
naukowej. Polemizując z tern stanowiskiem po­
kpiwa sobie „Prawda" ze szkół galicyjskich, ja­
ko, że tłumią ducha narodowego, oddzielają 
chińskim murem młodzież o d . nauczycielstwa 
itd. Mimo przenikliwej syntezy zdradził się je ­
dnak ostrojęzyczny fejletonista ze szpetną igno- 
rancyą stosunków galicyjskich. Powiada bowiem, 
ni mniej ni więcej, tylko że sprawozdania na­
szych szkół średnich wydaje c. k. (!) W y d z i a ł  
k r a j*o w y ( ! )  i temu zawdzięczać należy ich...

za nogą jadąc, wydostała się. z podwórza 
karczemnego na pole. Zajechała przed 
ganek dworu. Uwiązawszy konie u słupa, 
weszła do domu. Kazała Szczepanowi spać 
przy chorym, u drzwi do pokoju i czuwać 
na oba uszy. Sama ubrała się ciepło, wzięła 
ze sobą futro na nogi, dywan do okrycia, 
siedzenia —  i wybiegła.

Zasiadła się dobrze, -ujęła lejce i dała 
koniom po tęgim bacie. Skoczyły z miej­
sca i pomknęły. Okrążyła karczmę polem, 
wypadła na drogę przetartą ; raz wraz 
śmigała batem. Konie szły 'z kopyta nap 
tęższym cwałem. Saneczki taczały się 
z wyboju na wybój, sunąc po grubym 
śniegu. Do miasta były dwie drogi. Dalsza 
—  gościńcem, a później szosą —  i bliż­
sza, tak zwana ..na las11. Ta druga droga 
była zawżdy niebezpieczna ze względu 
na wilki. Lecz w danej chwili była bez­
pieczniejsza od pierwszej ze względu na 
ludzi. „Na las“ jechało się pustkowiem, 
porębą, krzaczyskami i wygonami wśród 
pastwisk, wreszcie szczerym, zwartym, 
głuchym borem. Ciarki chodziły po skórze 
-panny Mii, kiedy wyminęła odludzia i 
miała przed soba głęboki, zamilkły bór.

reakcyjność. To się nazywa znać stosunki i o 
nich wyrokować!...

Fakt przytoczony jest i drobny i nie za­
sługiwałby ne przytoczenie, gdyby nie to, że w 
obecnej chwili nie jest on odosobniony. Od kil­
ku tygodni bowiem na szpaltach niektórych pism 
warszawskich kryje się między wierszami lub 
nawet ujawnia na ich szpaltach dużo więcej niż 
zazwyczaj ironicznego skrzywienia i jakiejś zi­
mnej, wyczekującej oz.ębłośc,. Niektóre pisma 
warszawskie są niezadowolone z wszystkiego, co 
się w Galicyi dzieje. Choć ich głosy podobne 
są nieraz do owego artykuliku „Prawdy": zbyi 
mała jest proporeya między tern niezadowole­
niem a znajomością naszej obeęnej sytuacyi.

1 dlatego, tak, jak „P raw dzie" —  odpo­
wiadać :m nie trzeba: Prztstańcie, panowiej bo 
to jest w obecnej cnwili najmniej potrzebne.

Ib.

MAŁY FEJLETON
STANISŁAW MAyKOWSKI. 

Z cyklu: Zasypane źródło.

P R ZY JD Ź !
Przyjdź, bo bez ciebie pusto w moim domu!
Ty nie wiesz, jak mi jest samemu źle.
Powiem ci, czegom nie mówił nikomli,
Jak jest bez ciebie pusto w moim domu.

Bądź dla mnie dobra! Nie patrz nigdy smutnie' 
Do blasku tęsknię, bom urodzon w mgle.
Twói glos mi będzie za wesela lutnię,
Więc się uśmiechaj, nie patrz* nigdy smutnie

Stań na mym progu ściemniałym cichutka,
Gdy lampa żółto kwitnie, gdym jest sam!
Mnie już tak źle jest. Więc niech prędzej utka 
Mój płaszcz książęcy twoja dłoń cichutka 1

V

Me zmarłe serce, w srebro pajęczyny 
Spowite, czeka. Zamki moje z łam .
Przynieś me wszystkie niespełnione czyny 
I serce, śpiące w srebrze pajęezynv,

W melodyach cichej, przedjesiennej sloty.
Do szarej szyby przytuliwszy skroń,
Czekam na ciebie —  twej cichej pieszczoty 
Spragniony, tonąc w szept jesiennej sloty.

Zasiadła się mocniej na snopku kłóci, nogi 
oparła o literkę sanek, cięła kradzione 
konie po nogach i gnała przez knieję 
galopem. Droga była dość szeroka, —  
w porze letniej bagnista, lecz teraz po 
śniegu zupełnie dobra. Konie brały ją 
w skok, unosząc za sobą saneczki, jak 
pióro. Lodowaty strach przenikał do szpiku 
kości i mrozem obejmował serce. W  uszach 
brzmiał dźwięk niewdadomy... Gonią! Po- 
Peig! Tętent! Któż to leci za saniami? 
Wojska zżerające się w dzikiej wojnie, —  

słudzy jakiegoś między ludźmi prawa, 
—  zbóje, nieszanujący praw żadnych, —  
czy zwierzęta, walczące z ludźmi? Nie 
wiedziała nic... Przeciwko wszystkiemu, 
co mogj.o być, niosło się w niej jedno 
jedyne prawTo: —  proste uczucie. Nie wie­
dząc o tem, ślepo wierzyła w wolną moc 
swej młodej duszy i  w siłę wolnych koni. 
Pędziła, jak wicher. Zdumiała się, m i 
spostrzegając już lasu po bokach swej 
drogi... Przebyła go niewiarogodnie szyb­
ko. Do miasta nie było już więcej nad 
milę drogi. Dała koniom wytchnąć i 
mknęła ostrożniej, p  lnie bajząc na wszy­
stko. (C  d. n.)
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Może ja jeszcze mógłbym być szczęśliwy. 
Na pierś mi główkę ciemnowłosą skłoń,
W słowa wpleć pokój jako liść oliwy 
l  mów, ie  jeszcze mógłbym być szczęśliwy.

KRONIKA.
Repertuar teatru m iejskiego

W piątek 6 grudnia po raz 4-ty „Dobrze skrojony
rrak“ .

W sobotę 7 grudnia: o pół do 4 tej popol. dla mło­
dzieży szk. po raz 14-ty „W  gołębniku", komedya Niko- 
rowicza.

W sobotę 7 grudnia: o pół do 8-meJ wiecz. „Dru­
ciarz", operetka Lefcara. Zakończy po raz 6-ty „Wesele 
w Ojcowie", balet w 1 akcie, K. Kurpińskiego.

E f t & C j w l f  n f f  Kino ul. Akademicka 1. 8 od soboty 
l i * r t J Ł B W a  „W śród  cyganów14, sensacyjny 

dramat. Film 1.000 m. długi i w. in nowości. 4093

Św. M ikoła j. II. Czytelnia (na Łyczakowie) Ko’a 
TSL. im. M. L. Borelowskiego urządza w sobotę 7 b. ni. 
wieczór św. Mikołaja. Nader obfity program. Dla starszych 
tańce.

Do Organizacyi naród. 2-go okręgu przybędzie św. 
Mikołaj w niedzitlę Ó bm , o g. wpół do 6 w.

Gremium Jroguetzystów  we Lwowie zaprasza 
wszystkich wł; ścicieli, dz.tri-wcdw i zarządców drogueryj 
w Galicyi wschodniej na I-szv Zjazd droguerzvstów, który 
odbędzie sję we Lwowie w sobotę 7 bm. o Ś wieczorem 
w lukalu Instytutu technologicznego ul. Bourlarda, sala 
89/90.

Bursa im. Piotra Skargi w *  Lwowie. Komitet 
tej bursy rozesłał przed trzema miesiącami listy składko­
we, któr„ v. przeważnej części zwrocorio ze znaczne.ni 
składkami, fe  osoby, które otrzymanych list składkowych 
nie nadesłały, prosi komitet najuprzejmiej o ich zwrot przed 
dniem 18 grudnia br. bez wzgięau na kwotę składek.

„Poradnika teatrów  i chórów włościańskich” 
numer listopadowy zawiera wiersz Winc. Pola p. n .: ,,0- 
brąz cudowny", artykuły: dra A. Fischera, Francuski teatr 
średniowieczne jcz. II.) F. Kruczkowskiego, Z zapisków re­
żysera oraz Kaz. Gabryelskiego, Rady i wskazówki dia 
teatrów wiościińskicn. W dziale ocen i sprawozdań znaj­
dujemy recenzye pióra W. Bełzy, A. Ujejskiego i dra J 
Kolleia. Bibliografia, korespondeneye i kronika dopełniają 
numeru.

Z  życ ia  m łodzinży, W „Kółku Chemików*- 
wybrani zostali na walnem zgromadzeniu w skład 
wydziału pp.: Czaporowski (prezes), Kibitzówna 
(sekr.), Falkówna (skarb.), Opolska (bibl.), Jo- 
kelówna i Pilewski.

(*= ) Światowy rekord w megalomanii 
wzięło wczoraj „Słowo Polskie*. Zdumieni re­
daktorzy (czytelnicy) pism polskich w 3 zabo­
rach dowiedzieli się wczoraj, że w „dziennikar­
stwie polskiem wszystkich trzech dzielnic tak się 
złożyło, że stałe korespondeneye z Bałkanów 
podczas wojny otrzymuje t y l k o  „ S ł o w o  
P o l s k i e ” . „Słowo miało jakiś czas aż 4 ko­
respondentów, ale gdy konstantynopolitański 
„pod naciskiem ambasady" wyjechaf, pozostało 
trzech: w Sofii, Belgradz'e i... Bukareszcie. Ci 
mężowie w taki sposób obsługiwali pismo, że aż 
zagranica zwróciła na to uwagę a w Wiedniu re­
daktorzy pism wprost lamentowali, „że ż a d e n  
d z i e n n i k  w i e d e ń s k i  me ma tylu i tak do­
branych korespondentów w czasie wojny, co 
„Słowo Polskie* (dosłownie!)

Otóż, aby redaktorów wiedeńskich do re­
szty zgnębić, ośmielamy s'ę popsuć im krew 
jeszcze następująceini wiadomościami: Na polu
bitwy (a  nie w hotelu w Bukareszcie) bawili ja­
ko specyalni wysłańcy pism polskich pp. Kup- 
czyński (prasa warszawska), Piątkowski (Kraków), 
S-w (Lwów), nadto zaś zasilali dzienniki polskie 
stali korespondenci bałkańscy: S — i ze Sofii,
Filipopola i Mustafa basza („Kuryer Lwowski” ), 
W. Mejbaum z Konstantynopola („Gaz. Nar.*), 
Fruziński bej z Konstaetynopola (prasa warszaw­
ska), H. Grunberg z Konstantynopola („Gazeta 
Wieczorna"), prof. dr. P. Bachmetiew z Sofii 
(„G azeta Wieczorna*), że wymienimy tylko sta­
łych i często piszących korespondentów.

I pisze dalej „S łowo", że w polityce za­
granicznej zajmuje 9 referentów a służbę tele­

graficzną pełni dlań 5 biur telegraficznych! Zdu­
miony czytelnik gębę otwoizy i zdumieje się, 
jak to „Słowc* dba o niego! Możemy te biura 
wymienić: 1. ageneya bułgarska, 2. ageneya a- 
teńska, 3. petersburska, 4. włoska StefanLgo, 5. 
otomańska, 6. Havasa, 7. Reutera, 8. Wolffa, 
no i... 9) Biuro korespondencyjne wiedeńskie,
które za* skromną opłatą 400 koron miesięcznie 
dostarcza „Słowu Polskiemu* jak i wszystkim 
innym pismom depesz swoich i wspomnianych 
agencyi.

W jednej rzeczy „Słowo* istotnie zrobiło 
rekord. Oto zaangażowało w Wiedniu jakiegoś 
pana (M is), który od rana do nocy tłómaczył 
rozmaite rzeczy bałkańskie z wiedeńskiej „Reichs- 
post* i zapełniał tern całe kolumny „Słowa*. 
Były to rzeczywiście „ciehawe* informacye. Kto 
się chce dobrze zabawić, niech przeczyta np 
wiedeńską „Zeit", która od szeregu dni dema­
skuje „oryginalne* Korespondeneye „Reicbspost" 
z pola bitwy. Były to rzeczy fabrykowane w h o- 
t e l u  w S o f i i ,  jak wykazują angielscy kores­
pondenci wojenni, u cała robota sprawozdawcza 
„Reichspost* okazała się dziennikarskim szwin­
dlem. Więc... nie byłe się czem chwalić...

(b) Porządki we Lwowie, mimo wyszu- 
trowania niektórych ulic, których stan już wprost 
zagrażał życiu przechodniów, ciągle jeszcze po­
zostawiają wiele do życzenia. Obecnie z nastaniem 
mrozów powinien magistral przypomnieć właści­
cielom realności, że chodniki winny być oczysz­
czone ze śniegu i posypane, tak by można cho­
dzić po ulicach bez narażenia się na złamanie 
nogi lub inne ciężkie uszkodzenie ciała. To, co 
się dzieje na (zastanowionych przeważnie w obe­
cnej porze) budowach i w ich okolicy, również 
urąga porządkowi i bezpieczeństwu wielkomiej­
skiemu. W miejscu np. zburzonej kamienicy przy 
ul. Akademickiej, gdzie mieściła się kawiarnia 
Schneidra wystawiono olbrzymie dret.niane ścia­
ny, zajmujące pół-dawnego chodnika. A choć 
istnieje przepis,.nakazujący przedsiębiorcy umo­
żliwić przechód przez ułożer.ie chodnika drewnia­
nego, to w miejscu tern przechód jest wprost 
mebezpieczny, zwłaszcza w nocy. Bo chodnik 
drewniany o ile jest, składa się z desek poła­
manych, stanowiących prawdziwe zasadzki na 
niewinnych ludzi, w  dodatku jest zarzucony tra­
wersami i materyałem budowlanym. Zaznaczyć 
trzeba, że „budowa”  ta leży w najbliższem są­
siedztwie szkoły im. król. Jadwigi, że przecho­
dzi więc tamtędy liczna młodzież. Przytem ul. 
św. Szymona, jest najwygodniejszą przecznicą 
między ulicami Akademicką a Batorego, i jest 
bardzo uczęszczana. Możeby magistrat postarał 
się o to, by usunąć nieporządki, zanim przyjdzie 
do jakiego nieszczęśliwego wypadku,

Emerytury artystów teatru. Sprawa u- 
bezpieczenia pensyjnego personalu teatru miej­
skiego została rozwikłana po myśli artystów. Pen- 
sye emerytalne zostały im zapewnione w ten 
sposób, że gmina m. Lwowa utworzy Zakład za­
stępczy dla pensyjnego ubezpieczenia personalu 
teatru miejskiego. Mag strat wygotował już wszyst­
kie potrz. bne obliczenia i zredagował statut, któ­
ry na wczorajszern specyalnie d!a tej sprawy 
zwołanem posiedzeniu został uchwalony. Zaraz 
też wczoraj prezydyum miejskie w zastępstwie 
rady miasta statut ten zatwierdziło i w dniach 
najbliższych odeśle najpierw do Wydziału krajo­
wego a następnie do namiestnictwa do zatwier­
dzenia. Przypuszczać można, że miejski Zakład 
zastępczy dla pensyjnego ubezpieczenia personalu 
teatru miejskiego wejdzie w życie już z dniem 
1 stycznia.

Ze spraw miej5kiv,h, Prezydyum miejskie, 
spełniające funkeye przysługujące Radzie miasta, 
na posiedzeniu dnia 3 b. m. przeniosło w stan 
spoczynku Roderyka Schuppa, inspektora lasów 
miejskich i postanowiło rozpisać konkurs ze­
wnętrzny na to stanowisko; uchwalono wydać 
Tow. Szkoły Ludowej deklaracyę na zaciągnięcie 
pożyczki hipotecznej 133.000 kor. na budynek

bursy im. Boberskiej; udzielono T. S. L. nad­
zwyczajnej 3ubwencyi 2000 kor.; przygnano kraj. 
Związkowi turystycznemu w Krakowie subwenuyę 
200 koron na częściowe pokrycie kosztów wyda­
wnictwa przewodnika po Lwowie w języku fran­
cuskim; zezwolono lwowskiemu Tow. ochotni­
czemu ratunkowemu na użycie jednej sali w 
szkole im. Staszica na cele kursów samarytań­
skich; oddało dostawę kamienia i szutru na lata 
1913, 1914 i 1915 braciom Grodel ze Skolego, 
Silberowi i Glanzowi z Delatyna i H. Kulce 
z Opawy, Józefowi Słuczakowi i Mojżeszowi 
Spatzowi ze Lwowa, Emilowi Gluckerowi i Sp. 
we Lwowie, skandynawskiej Spółce z Góieburgu, 
Rappaportowi i Sp. ze Lwowa, Janowi Kudel­
skiemu ze Lwowa, gminie TremLowli, fabryce 
kamienia sztucznego we Lwowie, Józefowi Schir- 
merowi we Lwowie, Kollerowi i Weissbergowi 
z Jaremcza, Józefowi Berlsteinowi ze Lwowa, 
podolskiemu Towarzystwu łomów granitowych w 
Gniewmu; oddano dostawy do gazowni miejskiej 
oleju błękitńego gal. Spółce akcyjnej w Pecze- 
niiynie, nafty Ludwikowi Winiarzowi, oraz uchwa­
lono sprzedać z gazowni miejskiej maź węglową 
Emilowi Kuźnickiemu z Oświęcinia, W. Biliń­
skiemu ze Lwowa, Adolfowi Spatowi ze Lwowa 
i N. Schaflerowi z Wiednia, zaś produkty amo­
niakowe firmie Grenewaldt z Berlina i L. Spi- 
tzcr. et Comp. z Wiednia; zezwolono dyrekcyi 
gazowni miejskiej na budowę remizy na automo­
bil ciężarowy kosztem 13.060 kor. i załatwiono 
długi szereg pomniejszych spraw administra­
cyjnych.

(s) Fundusze stypendyjne, naukowe i do­
broczynne pod zarządem Wydziału krajowego. 
Majątek zarodowy funduszów stypendyjnych wy­
nosi w efektach 10,339.691 K 34 h., w realno- 
ściach i dobrach 1,617.564 K 61 h., w nalezy- 
tościach czynnych 869.052 K 53 h. Ogólny za­
tem stan majątku funduszów stypendyjnych wy­
nosi sumę 12,826.308 K 48 h.

Majątek zarodowy funduszów naukowych, 
dobroczynnych i pomnikowych wynosi w efektach 
9,750.508 K 68 h., w należytościach czynnych 
59,220 K, w realnościach 1,467.335 K 10 h. —  
Ogółem zatem wynosi cały majątek zarodowy 
tych funduszów surnę Il,277.0o3 K 78 h. Stan 
zaś majątków innych funduszów -wynosi ogółem 
2,147.c 70 K 79 h.

Rosyjska awangarda. W dziennikach ru­
skich pojawiąją się coraz częściej notatki o dzia­
łalności moskalofilów, zamieszkujących okolice 
pograniczne, o działalności równającej się zdra­
dzie stanu. Nie dość bowiem, że prowadzą jaw­
ną agitacyę caro i prawosławną, ale dopuszczają 
się gorszych rzeczy. Oto niedawno —  jak czyta­
my w jednem z pism ruskich — pewien mosKa- 
lofilski agitator w Sokalszczyznie, poszedł do wsi 
sąsiedniej, gdzie stał żołnierz na warcie i przy­
stąpiwszy do niego, zaczął go namawiać, by me 
służył austryackiemu cesarzowi, lecz rosyjskiemu 
carowi. Agitatora tego naturalnie aresztowano. 
Pewien znowu wieśniak, znany z moskalofilskich 
przekonań, we wsi Skomorochach, która leży 
nah samą granicą, kiedy zobaczył, że przybyło 
tam wojsko, pobiegł natychmiast do rosyjskiego 
posterunku i zawiadomił go o tern. Dowiedziała 
się o tern żandarmerya i rosyjskiego „zwiastuna* 
aresztowała. Rosyjska straż pograniczna hula już 
(ak w czasach wojennych. Zeszłego tygodnia 7 
kozaków miało wpaść do wspomnianej wsi, zbu­
dzili pąwnego wieśniaka i rozpytywali się o austrya- 
ckie wojsko.

( i) Smutny koniec —  wesołego przed­
siębiorstwa. Po długich i ciężkich cierpieniach 
urodził się przed miesiącem we Lwowie przyby­
tek, poświęcony barazo lekkiej i bardzo podka- 
sanej Muzie. Nazwano go bardzo ładnie „Taba- 
rin", a pomieszczono w ślicznem pudełeczku, w 
bogato w ozdoby wyposażonej sali przy ulicy 
Ossolińskich. 1 było tam wieczorami jasno, było 
huczno (grały dwie orkiestry), było wesoło —  
tylko bardzo pusto. Bo choć Lwów lubi się ba-
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wić, lubi patrzeć na tańce, to przecież z wido­
wiskami tego rodzaju, jakie były w „Tabarinie", 
oswoić się nie mógł. Żenowały go. Żenowało go 
mianowicie, iż to, na co zwykł pokryj omu pizez 
lornetkę patrzeć z daleka, pchano mu tam cał­
kiem poprostu pod nos. Fe! A że i czasy alod­
ia a nadeszły, więc to grajzlsraj z żywym towa­
rem nie miało odbiorców. Zle się więc działo w 
„Tabarinie". Nie było w kasie na różne wydatki, 
nie było nawet na gaże dla artystek. To też gro­
no ich malało, a rosła ilość .skarg bądź sądo­
wych, bądź w krótkiej drodze do policyi. Osta­
tecznie została tylko spółka właścicieli. Nie po­
zostało więc nic innego, jak zamknąć budę. Zgon 
trwał krócej, niż poród. A że w uśmitioeniu te­
go lokalu —  za którym nikt z pewnością żało­
wać nie będzie —  polieya lwowska magna pars 
fa it, więc chwała jej za to.

Jego Ekscelencya zamiata ulice. W Ce- 
tynii spadł niedawno śnieg i zasypał drogę, pro­
wadzącą do Kotaru, tak iż nawet automobil po­
cztowy ugrzązł w nim po „uszy". Kto żyw rzucił 
się do odgartywania śniegu, ponieważ zaś cała 
męska ludność jest na wojnie, zmiatały śnieg ko­
biety i dzieci. Dozorował tę robotę sam pan 
minister spraw wewnętrznych (dlaczego nie robót 
publicznych?) i aby dać babom dobry przykład, 
wziął łopatę i dziarsko odgartywał śnieg. Jak w 
operetce...

Po>skie gry pedagogiczne i towarzyskie
dla dzieci i młodzieży wydaje rok rocznie firma 
Kauczyński i Oberski we Lwowie. I tego roku 
nakładem tej firmy wyszło kilka nowych gier, 
nadających się na podarki gwiazdkowe. Są one 
w wysokim stopniu pouczające, a cechuje je 
bardzo staranne, artystyczne wykonanie. W szcze­
gólności zwracamy uwagę na gry, przy których 
dzieci z łatwością a przyjemnie uczyć się mogą 
najczęściej używanych zwrofcśw języków świato­

wych, angielskiego, francuskiego lut niemieckiego 
i kształcące w wysokim stopniu zmysł estetyczny 
młodzieży. Wogóle podnieść należy, ze firma 
stara się rugować obce wyroby w dziedzinie za­
bawek i gier, zastępując je wyrobami swojskimi, 
zaopatrzonymi polskimi napisami i objaśnieniami, 
oraz że dobór ich zdradza w wysokim stopniu 
dobry smak i znajomość duszy dziecięcej.

Zem sta  porzuconej. Łupkowski, dozorca 
przy regulacyi Pełtwi, porzuciwszy żonę, zamie- 
szkał ze swą kochanką Zofią Buroń w realności 
koło miejskiej rzeźni. Wczoraj wieczorem przy­
szła do zakochanej pary porzucona żona i uczy­
niła w mieszkaniu ich istne spustoszenie. Poroz- 

i bijała sprzęty i okna, nie szczędząc razów i ko­
chance swego męża.

Ciężkie poparzenie. Katarzyna Kusina, 
służąca zamieszkała przy ul. Źródlanej, manipu­
lowała tak nieszczęśFwie maszynką spirytusową, 
że ta wybuchła i Kusina doznała ciężkiego po­
parzenia.

Samobójstwo pułkownika. W pociągu po­
spiesznym, zdążającym do Piszczan, odebrał so­
bie onegdaj życie dwoma wystrzałami z dwóch 
rewolwerów, jednym skierowanym w serce a dru­
gim w usta, pułkownik honwedów Alfred Yull, 
b. oficer ordonansowy ministra honwedów bar. 
G. Fejervary’ego i b. adjutant arcyksięcia Józefa. 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Przy ul. Akademickiej I, 8 w wytwornej 
sali na 400 osób, w stylu jońskim —  otwarto 
nowe kino p. n. „Fraszka*'. Poza umiejętnie do­
bieranym programem widowisk z filmów pierw­
szorzędnych firm amerykańskiej, szwedzkich, jak 
n. p. Nordisk i i. wyposażono Salę, przenoszącą 
9 m. w. w możliwie najnowsze urządzenia, jak 
n. p. elektryczną wentylacyę i ogrzewanie cen­

tralne. Najnowszy angielski aparat projekcyjny 
model z 1912 r. pozwala widzowi korzystać z 
ostatnich zdobyczy tccnnicznych na tem polu, 
nie będących i bez korzyści dla wzroku. Wy­
kwintna muzyKa salonowa, oraz najniższe ceny, 
wróżą nowemu teatrowi, będącemu własnością 
spółki udziałowej „$ W IT “ , wielkie powodzenie.

Włoskie okręty w Konstantynopolu. Am­
basador njarkiz Gazonini kazał załadować olbrzy­
mie transporty kawy „Diadal" r.a krążownik „Ar- 
chimedes". Decyzyę tą wywołało przeświadczenie, 
że kawa „Diadal" z marką ochronną dwóch słoni 
jest najlepszą w świecie i ma tę właściwość, że 
nie traci zapachu, ni si?y, ni smaku. Należy tyl­
ko baczyć na opakowanie. Wszędzie do nabycia.
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W oczekiwaniu konferencyi.
G o l i l i  osad  na dn ie m owy francuskiego premiera. — Apetyte 
i zbro jen ia  w  Petersburgu. — j>?owe d readnougbty  angielskie.
W OCZEKIWANIU BŁOGOSŁA­

WIONEJ TRZYNASTKI.
(:t£) Mowa francuskiego prezydenta mini­

strów Poincarego, której wszystkie głosy opinii 
europejskiej przypisują znaczenie wysoce poko- 
jówe, jest równocześnie niespodzianką. Nie po­
przestała bowiem na zwyczajnem, suchem o- 
świadczeniu dyplomatycznem, ale przyniosła po­
gląd na całą kwestyę bałkańską i jej rozwój, a 
pod tym względem zawiera rzeczy niekiedy no­
we i w nowem oświetleniu. Jestto zatem może 
pierwszy w przesileniu, spowodowanem przez 
wydarzenie na Bałkanach dokument większej 
wartości, z którego jednakże omówieniem należy 
się wstrzymać aż do chwili, kiedy nadejdzie 
tekst dosłowny. Streszczenie bowiem, które ro­
zesłało biuro korespondencyjne, jest nieco zbyt... 
dyplomatycznie zrobione, dzięki czemu mamy 
także osobliwe widowisko, że podane dziś przez 
naszego wiedeńskiego korespondenta głosy prasy 
tamtejszej podnoszą, jako najważniejsze te ustę­
py mowy, kióre wedle streszczenia biura kore­
spondencyjnego albo nie istnieją, albo pobieżnie 
zostały wspomniane.

Z tego jednak, co mamy przed sobą, wy­
nika, że Poincare, poza stwierdzeniem wierności 
sojuszowej pomiędzy Rosyą a Francyą i poza 
przedstawieniem całości kwestyi bałkańskiej, usi­
łował sprowadzić nieporozumienia międzynarodo­
we na drogę międzynarodowego porozumienia. 
OJ początku było to marzeniem francuskiego 
premiera, którego jednakże mu się nie powiodło 
urzeczywistnić i prawdopodobnie teraz się nie 
powiedzie, mimo. że on sam bardzo zredukował 
swoje projekty. Konferencyi międzynarodowej jest 
przeciwna i Rosya i Austrya, któraby nawet w 
konferencyi amoasadorów nie wzięła udziału, 
gdyby r.ią objęto sprawę dostępu Serbii do mo­
rza. Mimo to konfereneya ambasadorów w Lon­
dynie według wszelkiego * prawdopodobieństwa 
dojdzie do ajpO&u. ___

Różnica tego rodzaju porozumienia między­
narodowego, a konferencyi międzynarodowej, jest 
bardzo zasadnicza. Godząc się bowiem na drugą 
z nich i Rosya i Austrya i Serbia zrzekłyby się 
istotnie samodzielnego rozstrzygania o swoich 
sprawach, a decyzyę złożyły w ręce ogółu mo­
carstw. Zaś konfereneya ambasadorów nie będzie 
wydawała żadnych obowiązujących uchwał, ale 
pozostanie tylko przyjacielską wymianą zdań i 
informacyi, wywieraniem nacisku na strony, pro­
wadzące rokowania pokojowe, tj. na Turcyę i 
państwa bałkańskie, tak, aby warunki pokoju nie 
stworzyły niebezpieczeństwa międzynarodowego. 
Rola ta konferencyi ambasadorów będzie uła­
twiona przez fakt, że się będzie odbywała rów­
nocześnie i w tem samem miejscu, co rokowa­
nia pokojowe.

Z  tem większem naprężeniem należy ocze­
kiwać dnia 13. grudnia, który pod Cr:ataldżą 
oznaczono jako termin upragnionego zjechania 
się w Londynie pełnomocników do rokowań o 
zawarcie pokoju na Bałkanach. Aż do tego czasu 
wybryki Grecyi, dąsania się Serbii i pompatycz­
ne oświadczenia Albańczyków, schodzą na plan 
drugi.

Wiecfeń. (T e l. w ł.) Dzienniki tutejsze oma­
wiają dziś w artykułach wstępnych mowę pre­
miera francuskiego Poincare’go i stwierdzają na 
ogół, że tendeneye jej nie były pokojowe. 
„Fremdenblatt“  zaznacza, że z całej mowy Poin- 
care’go można było mimo tonu pewności siebie, 
który ją cechował, wyraźnie poznać, jak skom­
plikowana jest sytuacya obecna i jak trudno jest 
ją rozwiązać. Poincare wyraził wprawdzie zapa­
trywanie, że przeciwieństwa dadzą się usunąć na 
drodze pokojowej, ale charakterystyczne jest już 
samo skonstatowanie tych przeciwieństw i stwier­
dzenie, że fizyognomia wypadków obecnych da­
leka jeszcze od dokładnego sprecyzowania. Mimo 
usiłowań pokojowych pozostają trudności i ró­
żnice. I to jest gorzki osad na dnie mowy fran­
cuskiego prezydenta ministrów.

„N. Fr. Presse" natomiast pisze wprost 
przeciwnie, że najważniejszym wypadkiem dnia 
jest pokojowa mowa Poincarego, który skonsta­
tował, że mocarstwa porozumiały się, iż opera- 
cże wojskowe na Bałkanie nie będą stanowiły 
fa it accompli, następnie zaś, iż mocarstwa nie 
zamierzają chwycić się żadnych specyalnych. za­
rządzeń a powinny się trzymać zdała od takiej 
inieyatywy, którejby potem nie można było co­
fnąć. Poincaire nazwał ten rezultat konwersacyi 
między mocarstwami najlepszą gwarancyą euro- 
pejskiegu pokoju. Z mowy Poincarego wynika, 
że jeżeli nie nastąpi jakiś niespodziewany 
wypadek, nie należy sią ohawiać katastrofal­
nych zmian w położeniu miądzynarodowem.

W kwestyi s e r b s k i e j  słychać, że Turcya 
nie myśli odstąpić Albanii. Jeżeli Porta sta­
nowczo będzie obstawała przy tem stanowisku i 
nie ustąpi pod naciskiem państw związkowych, 
wówczas będzie można na tej drodze sprawę 
portów serbskich rozwiązać. Serbia oświadczyła, 
że podda się wyrokowi mocarstw. Wobec tego 
nie można przyjąć, że z powodu serbsiriej sprawy 
musi wybuchnąć wojna światowa.

Najbliższe dni przyniosą pewne uspokojenie. 
Liczyć się jednak trzeba z tem, że każdej chwili 
nastąpić może nagła zmiana sytuacyi i początek 
przesilenia.

Rumunię starają się teraz różnymi środkami 
nakłonić do odstąpienia od trójprzy.nienia. Ro­
kowania między Bułgaryą a dworem bukareszteń­
skim, wręczenie laski marszałkowskiej królowi 
Karolowi rumuńskiemu przez Wielkiego Księcia 
Mikołaja Mikołajewicza imieniem cara rosyj­
skiego —  oto objawy tych usiłowań.

W  każdym razie sytuacya nie wyjaśni 
sią tak długo, .póki hasło pokcju nie wyjdzie 
z Petersburga.

Cetynia. (Tel. wł.). Tak w kołach rządo­
wych, jak wśród ludności, panuje przeiionanie, 
że zatrzymanie Skutari jest głównym warunkiem 
stworzenia niezawisłej zwiększonej Czarno­
góry.
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Przed koaferencyą w Londynie.
Londyn (Tei. w ł.) Wszystkie mocarstwa 

rgadzają się już zasadniczo na konferenryę am­
basadorów. Autrya również przyjęła propozycyę 
e. tern naturalnie zastrzeżeniem, że wyłączona 
będzie kwestya portu adryatyckiego. Obrady kon- 
ferencyi odbędą się równocześnie z rokowania­
mi pokojowemi w Londynie, —  a słychać nawet, 
że mają się toczyć w tym samym lokalu, mia­
nowicie w gmachu ai.giebkiego ministerstwa 
spraw zagranicznych.

„ P j f  Mai Gazette* twierdzi, że od czasu 
Jo czasu będq się też odbywały wspólne obrady 
między pełnomocnikami pokojowymi z jednej, a 
uczestnikami konferencyi ambasadorów z drugiej 
strony.

Londyn ( l e i .  wł.) Sądzą tu, że rokowania 
pokojowe potrwają dwa tygodnie. Weźmie w nich 
udział —  jak przypuszczają —  także premier 
grecki Venizelos, iako jeden z delegatów po­
kojowych. ' -

Zamiary KosyL
Paryż. (Te l. wł.) Petercburski korespon­

dent „Temps’a“ telegrafuje: . Jestem w możno­
ści przedstawić punkty widzenia rządu rosyjskie­
go co do najważniejszych spraw obecnych. Otóż 
dyp'om3cya zgadza się na autonomię Alba­
nii, żąda jednak, ażeby Albania pozostała 
pod zwierzchnictwem tureckiem i nie przy­
znaje pod tym względem żadnych przywilejów 
innym mocarstwom.

W sprawie porlćw serbskich celem po­
lityki rządu rosyjskiego jest uzyskanie gwa- 
rancyi dla politycznych i ekonomicznych in­
teresów Serbii. Rosya zgadza się na rozwią­
zanie tej sprawy w tej formie, cby utworzyć 
neutralny port albański, któryby mógł ułatwić 
handel Serbii. Do owego portu uzyska Serbia 
dostęp zapomocą neutralnej kolei.

Wreszcie donosi, „Tem ps", że Rosya uwa­
ża międzynarodową konferencyę za zbyt skom­
plikowany a niepotrzebny zabieg dyplomatyczny, 
sądzi natomiast, że konferencya ambasadorów 
ułatwi sprawę i usunie potrzebę późniejszej kom 
ferencyi europejskiej.

Wiedeń. (Teł. wł.) „Reichspost donosi z 
Czerniowiec o dalszych zbrojeniach Rosyi. Zna­
czne kompleksy lasów w pobliżu granicy buko­
wińskiej koło miejscowości Toporuc zostały wy - 
karczowane. Buduje się drogę wojskową dla li­
cznie tam zgromadzonego wojska. Rosyjscy ofi­
cerowie mówią otwarcie o wmarszu do Bukowi­
ny, dodając, że Rosya „uwolni chłopów z pod 
rządów żydowskich'.

Albania wrbec Turcy!.
W eden. (Tel. w ł j  „N , W. Taghlatf* o- 

głasza rozmowę z Derwiszem Himonem, jednym 
z przywódców albańskich, który na zapytanie o 
stosunek Albańczyków do Porty, odpowiedział: 
Nie zgadzamy się na zwierzchnictwo Turcyi, 
bo państwo tureckie nic nigdy dla nas nie uczy­
niło. Uznajemy tylko sułtana za kalila, tak, jak 
chrześcijanie uznają papieża za najwyższego 
zwierzchnika Kościoła. Więcej nic!

Powiększenie floty angielskiej.
Otlćtwa, (Te l. wł.) W kanadyjskim parla­

mencie wniesiono przedłożenie rządowe, wedle 
którego rząd domaga się kredytu w wysokości 
35 milionów dolarów (175 milionów kor.) na bu­
dowę trzech superdieadnoughtów. Będą to naj­
silniejsze okręty wojenne na świecie i włączone 
zostaną do floty angielskiej.

W IV Dumie.
Petersburg. (Te l. wł.) Niektóre dzienniki 

N  zaprzeczają w adomości, jakoby Duma wkrótce 
miała być rozwiązana. Wieści takie rozpuszcza­
ją człopkowie prawicy celem nastraszenia pa- 
ździernikowców.

Warszawa. (Te l. w l.) „R ie cz " donosi, że 
pusłowie po'scy w radzie państwa uchwalili 
wejść do grupy centrum, przyczem wybiorą swy­
mi delegatami hr. Olizara i Szebekę. Korespon­
dent petersburski „Kuryera warszawskiego" po­
śpiesza ze sprostowaniem tej wiadomości, jako 
przedwczesnej. Kwer,tva wejścia Polaków do

„centrum" będzie zadecydowana dopiero w 
przyszłym tygodniu po wyborze członków biura 
i prezydyum „centrum".

Petersburg. (Tel. wł.) Komisya rządowa 
Rady państwa wysłała już Jo wszystkich po­
słów  projekt samorządu miejskiego w Kró­
lestwie poiskiem w  redakcyi komisyi.

„Reichspost" o socyalistduh polskich.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost" stwierdza, 

że wczorajsza mowa posva socyalistycznego l .e- 
bermana w komisyi prawniczej wywołała silne 
wrażenie. Polscy socyaliści —  powiedz ał p. 
Liebtrman —  spełnią w razie wojny swOi obo­
wiązek i będą walczyłi przeciw barbarzyńskiej 
Rosyi. „Reichspost" wskazuje przytem na ró­
żnicę, jaka zachodzi między narodowymi socya- 
listami polskimi a socyal.stami niemiecKimi.

Por1 zarcurem szpiegostwa.
Kraków. (Te l. w ł.) Na stacyi w Trzebini 

aresztowano pod zarzutem szpiegostwa dwóch 
członków Filharmonii warszawskiej i odstawiono 
ich do sądu w Krakowie. Dla braku poszlak 
wypuszczono ich dziś na wolność. —  Dyrekcya 
Filharmonii warszawsk ej wysłała depeszę do 
konsulatu rosyjskiego we Lwowie, prosząc o in- 
terwencyę na rzecz aresztowanych.

Przeciążenie kolei Północnej.
Wiedeń. (T e l. wł.) Państwowa Rada kule- 

jowa obradowała wczoraj między innemi nad 
sprawą rozszerzenia terów kolei Północnej. 
Referent dr. Roger B a 11 a g i i a wskazał r.a to, 
że ruch na kolei Północnej od czasu jej upań­
stwowienia ogromnie się zwiększył, tak że go już 
obecnie nie można opanować. W krótk m też cza­
sie należy oczekiwać stagnacyi skutkom  nad­
miaru ruchu, jeżeli się nie przedsięweźmie ra­
dykalnych, na dłuższy czas sięgających środków, 
zasadzających się na rozsz rżeniu obecnych to­
rów i budowie drugiej linii koiei Północnej. 
Zarzuty, jakoby kanał Dunaj-Odra miał cdciągnąć 
frachty kolei Póvnoenej są  nieuzasadnione. 
Przeciwnie budowa kanału wpłvnie korzystnie 
na kolej Północną j odwrotnie.

W JzbTe posłów.
Wiedeń. (T b K ). Ustalono na wstępie po­

rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia w ten 
sposób: 1) sprawozdanie Izby panów o pragma­
tyce służbowej; 2) sprawozdanie komisyi wojsko­
wej c zaopatrzeniu rodzin osób zmobilizowanych 
i 3) ustawa o kontyngencie rekruta.

Po krótkiej rozprawie załatwiono punkt 
pierwszy. Ustawę o pragmatyce odesłąno do ko­
misyi.

Min. skarbu Zaleski odpowiedział następnie 
na kilka interpelacyi, poczem przystąpiono do 
pnnktu 2 porządku dziennego.

Wiedfłń. (T e l. w ł.) Izba posłów obraduje 
obecnie nad pragmatyką służbową. Pierwsze czy­
tacie musi się odbyć, ponieważ klerykalny Sło­
weniec Korosec sprzeciwił się odesłaniu prag­
matyki do komisyi. Klerykalni Słęweńcy zwal­
czają wogole pragmatykę służbową ze względów 
służbowych.

Giełda poranna.
Wiedeń, dnia 6-go grudnia 1912. —  

godz. 10 m. 30.
Marki 118‘3t5, Renta majowa 83-— , kenta koron, 

węg. 83*10, Akcye austr. zakt. kred. 601'00, Akcye węg. 
żaki. kred. 777*00, Akcye Anglobankt 312'— .Akcye Union 
banku 558*00, Akcye Bankvereinu 493’— . Akcye Lander- 
banku 4/9'50, Akcyt kolei państwowej 667’50, Lombardy
100 50. Akcye Fabryki broni , Akjye tytoniowe -  ,
Atmye Alpiny 914*00, Akcye Rima Murany. 685*00, Akcye 
Prask. Tow. żel. 00*00, Losy tureckie 209*10, Ruble 
254'—, i°/o listy zast. Banku nipot. 00*00, 4 1/30/0 listy zast 
Banku hipoŁ 00*00, 4t/o galic. poż. kraj. z r. 1893 00 00, 
4°/o listy za»i. Banku kra|. —'— , 56 1. listy Tow. kredyt 
ziem. — , 4 1/20/0 Ciał. Bank. kredyt, ziem. 00—00, Akcye 
Skoda 706*00.

Usposobienie: spokojne.

Po zemknieciu numeru.
Budapeszt. (Tel. w l.) Węgierskie minister­

stwo handlu cofnęło debit pocztowy kilkunastu 
pismom serbskim, wvchodzacym w Belgradzie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Posłowie miejscy z 
Krakowa, Lwowa i innych miast prowincyonal- 
nych, tudzież reprezentanci Izb handlowych, 
między innymi imieniem Centr. Związku dla 
przemysłu fabrycznego dr. Roger B a t t a g l i a  
udali się dziś do min. sprawiedliwości F.ohenbur- 
gera w sórawie-stosunkowych kredytów w Galicyi 
i zażądali od niego aby władze sądowe ze 
względu na przykre stosunki finansowe nie po­
stępowały z cała aezwzględnością lecz stosowały 
ustawę karną i cywilną łagodnie we wszystkich 
wypadkach w których nie zachodzi zawiniona 
kryda.

Rozwinęła się dyskusya, w ciągu której 
min ster cświadczył że propozycyę postów roz­
waży i wyde odpowiednie zarządzenia.

Potrzeby arm^i 
w  razi.e wojny.

Bardzo interesującą mowę wygłosił o- 
negdaj minister honwedów, generał Hazai w par­
lamencie węgierskim z okazyi obrad nad przed­
łożeniem ustawy o świadczeniach wojennych.

Na wstępie mowy minister przypomniał 
słowa jednego z autorów ozieł wojskowych, że 
armia pokojowa jest tylko embryonem armii wo* 
jennej, czyli że dopiero przez mobilizacyę armia 
staje się organizmem żywotnym.

Armia na stopie wojennej ma całkiem inne, 
znacznie większe zresztą potrzeby, niż armia na 
stopie pokojowej. To jest zrozumiałe, jeżeli się 
weźmie pod uwa^ę, że aimia wojenna jest 4, 5 
a nawet 6 razy tak wielka jak w czasie pokoju. 
Tak np. liczą siły zbrojne Austro-Węgier w razie 
wojny 2 do 3 miliony ludzi. Czynność armii wo­
jennej jest najcięższą w życiu ludzkiem.

Potrzeby armii obejmują wiele działów, a 
m. prowiant, obranie, różne materyaly wojenne 
i urządzenia sanitarne, dalej materyaly palne, 
materyały do robót fortyfikacyjnych, środki trans­
portowe itd. Tylko przy zupełnem przeprowadze­
niu zoj^ądzeń dla zabezpieczenia wszństkich tych 
potrzeo armia stać się może niezależną od wszel­
kich innych okoliczności.

Przyjmując stan armii wojennej- monarchii 
w liczbie tylko 2 m.lionów ludzi, wynosi codzien­
ne zapotrzebowanie żywności aż 30.000 c. metr, 
(półtora kg. od głowy). —  Miesięcznie czyni 10 
9UU.000 cetn. m tr., a w ciągu trzechmiesięcznej 
kampanii 2,700.000 cetn. metr., czyli 27.000 ła­
dunków wagonowych.

500.000 koni potrzebuje natomiast prowian­
tu po 8 kg. dziennie, tj. 3,200.000 cetn. metr. 
w trzech miesiącach. Potrzeby obozowe zaś, tj. 
słoma i drzeWo opałowe, wynoszą 80.000 cetn. 
metr. dziennie.

Z sa li snkraraj.
Zbrodnie apaszów lwowskich.

( b)  W dalszym ciągu rozprawy przeciw 
Sekule i Pawliczukowi złożyli oświadczenia rze­
czoznawcy lekarze odnośnie do ran zadanych 
Todtowi. Rany te były zadane z taką siłą, że 
uszkodziły kości i organa wewnętrzne, sprowa­
dzając śmierć napadniętego.

Świadków dotąd przesłuchano dwudziestu, 
kilku, zeznania ich jednak są przeważnie nie­
jasne, a po części nawet sprzeczne z zeznaniami 
złożonymi w śledztwie i podczas pierwszej roz­
prawy. Być może że dłuższy przeciąg czasu 
przyczynił się do zatarcia w ich pamięci szcze­
gółów.

Wyrok prawdopodobnie zapadnie dziś pó­
źnym wieczorem lub w nocy.

r f A D E S L A n i E S .

°  chorób wewnętrznych w zakładzie
i3 a | la lU r y  U IH  wodoleczniczym „Kisielka* ul. Ką- 
pialna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały, 
rok chorych, z wyjątkiem cnorób umysłowych . zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele p rowe, kąpiele ze suchego, gorącego po­
wietrza, kąpiele elektryczne, świetlane, kąpiele powietrzne
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wed.e Zindera 
Vihratory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzeniu do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tramwaju 

clekir. Wysoki Zamek. 3642
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Austryą—  a polityka anty­
polska Pras*

W  ayskusyi nad mową Kanclerza Niemiec 
B e t h m a n n a  H o 11 w e g a w parlamencie nie­
mieckim o obecnej sytuacyi politycznej i o obo­
wiązkach sojuszowych Niemiec względem Austryi 
zabrał także głos poseł pobki Wojciech I rąmp- 
czyński, aby sprostować rozmaite mylne poglądy 
kanclerza, oraz pewnych stronnictw nicrr.;ecki( h cc 
do znaczenia kwestyi polskiej w stosunku Nie­
miec do Austryi. Znamienna ta mowa brzmiała 
w strąszczeniu jak następuje:

Nie mamy dość słów uznania dla dzielno­
ści i gotowości do poświęceń ze strony Słowian 
bałkańskich. Ostatnie wypadki na Bałkanie są 
pociechą dla każdego, kto nie stracił wiary w 
sprawiedliwość. Są one nowym dowodem, że 
każdy ucisk narodowy albo religijny raz wreszcie 
musi znaleźć koniec i to często WDrew ludzkim 
obrachunkom wprost straszny dla ciemięzcy.

Gdy wczoraj poseł Spahn zwrócił uwagę 
kanclerza, że polityka antypolska Prus może źle 
wpłynąć na sojusz z Austryą, deputowany Basser- 
mann odpowiedział mu, że Ausiryi nie wolno się 
mieszać w sprawy wewnętrzne Prus. Nie po raz 
pierwszy to słyszymy. My twierdzimy przeciwnie, 
a najlepszym dowodem, że mamy racyę, jest hi- 
storya ostatnich 50 lat. W ubiegłym półwieko­
wym okresie odbyło się 8 wielkich wojen; z tych 
nie mniej niż 5 wywołanych zostało wyłącznie 
przez wewnętrzne stosunki jednego z państw wo­
jujących, mianowicie wojna o Szlezwik-Holsztyn, 
wojna turecko-rosyjska, amerykańsko-hiszpańska, 
transwalska, a wreszcie teraźniejsza bałkańska. 
Bo w ostatnich czasach losami narodów kiero­
wały nie gabinety i nie parlamenty* ale opinia 
publiczna narodów.

Wbrew opinii publicznej dziś już wojny 
prowadzić nie można, tak samo nie można wbrew 
opinii publicznej utrzymywać sojuszów. Prusy 
prowadzą swoją politykę antypolską pod hasłem 
walki przeciw Siowiańszczyznie. Jeśli kierownicy 
polityki zagranicznej, pomimo, że opierają się na 
sojuszu z Austryą pozwalają na tę politykę an- 
ti słowiańską, to zapominają że 60 proc. armii 
austro-węgierskiej składa się ze Słowian. Sami 
przez to nacinają gałąź na której siedzą. Ostrze­
żenie nasze będzie zrozumialsze na następują­
cym przykładzie.

Gdyby na przykł rząd austryacki wpadł na 
pomysł wyznaczenia miliarda koron na po­
pieranie Czechów a wykupywanie Niemców, albo 
gdyby za pomocą bata dzieci niemieckie odzwy­
czajał od używania języka ojczystego, czy wtedy 
opinia publiczna niemiecka nie zmusiłaby rządu 
do zerwania sojuszu z Austryą?

Ale przykłady te są przecież tylko częścią 
tego, co ludność polska w Prusach musi wycier­
pieć. Przed kilku tygodniami rząd pruski zdecy­
dował się nawet na wyrzjeanie polskich właści­
cieli z ich ziemi! Rząd pruski pokazał przez to, 
że gdzie chodzi o uciskanie Polaków nie potrze­
ba mieć żadnych skrupułów. A gazety hdkety 
odgrywają komedyę oburzenia z powodu mów 
polskich delegatów w delegacyi austryakiej! Mo­
wy te nadzwyczaj ostfóżne, dyktowane były po­
czuciem odpowiedzialności, poczuciem wdzię­
czności wobec monarchy i państwa, które sza­
n se  prawa narodowe Polaków. Ale były one 
tylko słabym oddźwiękiem uczuć, które wstrzą­
sają całym polskim narodem na myśl o polityce 
antypolskiej Prus.

Jeśli pan Bassermann twierdzi, że chodzi 
przy tern o sprawę wyłącznie pruską, to wido­
cznie nie zna historyi. Powinien bowiem wie­
dzieć, że po zakończeniu kongresu wiedeńskiego 
Prusy zawarły z Aus.ryą 4 maja 18ł5 r. traktat 
osobny dotyczący spraw polskich, którego arty­
kuł 3 brzmi: Polakom poddanym obu państw
zostaną nadane instytucye, zapewniające im 
zachowanie ich narodowości. Traktat ten nie

został dotychczas zniesiony. Ile razy odwołuje­
my się na niego w sejmie pruskim odpowiadają 
nam, że my Polacy nie możemy do tego trak­
tatu rościć sobie praw, bo w jego ustanowieniu 
nie bra iśmy udziału.

Logika zatem tego wybiegu zmusza wprost 
do konkluzyi, że jeżeli my nie mamy tego pra­
wa, t o  m a j e  A u s t r y ą .  Wprawdzie w Pru­
sach d o t r z y m y w a n i e  s ł o w a  w y s z ł o  
z u p e ł n i e  z m o d y ,  ale nie .możecie się pa­
nowie dziwić, że gdzieindziej Są tak naiwni lu­
dzie, którzy twierdzą, że słowa trzeoa dotrzy­
mywać. Nie możecie się też panowie dziwić, że 
nasi rodacy w Austryi ograniczeń językowych, 
bojkotu państwowego Polaków, bicia dzieci za 
używanie języka polskiego, polityki osadniczaj a 
wreszcie szczytu w s z e l k i e j  n i e g o d z i w o -  
ś c i  t.j. wywłaszczenia, nie zaliczają do instytu- 
cyi, które mogą Polakom utrzymać ich narodo­
wość.

Wszechniemieckie gazety twierdzą, jakoby 
Niamcy robiły Austryi ł a s k ę ,  trzymając się so­
juszu. Tymczasem jak się ma rzecz w rzeczywi­
stości? Hr. Kanitz przyznał otwarcie, że Niemcy 
co do sojusów n i e  m a j ą  w y b o r u .  Nie mo­
żna tego powiedzieć o Austryi.

Austryą chwilowo jest w przykrem położe­
niu, bo sama tego chciała, ale wyjdzie z niego, 
g d y z m i e n i  s w o j ą  p o l i t y k ę  w o b e c  
p o ł u d n i o w y c h  S ł o w i a n ,  mianowicie gdy 
postara się o to, by nareszcie skończyła się go­
spodarka b. Cuvaja w Chorwacyi. Kwestya wiel­
ka c z y  p o t e m  A u s t r y ą  b ę d z i e  s o j u ­
s z u  z N i e m c a m i  t a k  b a r d z o  p o t r z e ­
b o w a ł a .  Tern ostrożniejszym zaiem powinien 
być rząd niemiecki w postępowaniu swem wobec 
opinii publicznej Austryi".

Mówca polski zakończył tę mowę swoją iro^ 
niczną krytyką posłów niemieckich, którzy ujmu­
ją się za wolnością Albanii, a popierają naj- 
sioższy ucisk Polaków.

Nowe ulice we Lwowie.
Prezydyum miejskiej w zastępstwie Rady 

miasta, nadało ulicom, dotąd bez nazwy będą­
cym, następujące nazwy :

ul. na tak zw. Rollerówce, ponad Stille- 
rówką, w przedłużeniu ul. Tarnowskiegu wraz z 
serpentyną, nazwę ul. Hetmana Tarnowskiego;

ul. bocznej od ul. Tarnowskiego, .bliżej z 
ul. Zielonej, nazwę Z. Krasińskiego ;

ul. między ul. Zieloną a ul. Krasińskiego 
ul. Królewskiej *

ul. bocznej między ul. Zieloną a ul. Kró­
lewską, ul. Kordyana;

przecznicy między ul. Królewską a ul. Kor­
dyana, ul. Karpacką ;

ul. między ul. Zieloną o ul. Kochanowskie­
go, ul. M. Michalskiego;

przecznicy między ul. Kadecką a ul. Wu- 
lecKą, ul. Kosynierską;

między ul. Kosynierską a ul. Wulecką, na­
zwę ul. W idok;

ul. między ul. Widok a ul. Kadecką, na­
zwę ul. Czysta;

ul. między ul. Widok a uh Dylewskich, na­
zwę ul. Otwarta;

ul. między ul. Czystą a ul. Otwartą, nazwę 
uh Godzimira Małachowskiego ;

przecznicy między ul. W dok a uh Mała­
chowskiego, nazwę ul. Wspólna;

drugiej przecznicy między uh Widok a ul. 
Małachowskiego, nazwę ul. Górska;

trzeciej przecznicy między uh Widok a ul. 
Małachowskiego, nazwę uh Warzywna;

przecznicy między uh Kosynierską a ul. 
Ctystą, nazwę ul. Szczytowa ;

przecznicy od ul. Kadeckiej do uh Szczy­
towej, nazwę ul. Pochyła ;

uh w przedłużeniu ul. Kadeckiej, nazwę ul. 
Dylewskich ;

ul. między ul. Snopkowską a ul. Zieloną 
nazwę ul, Styczniowa;

uh między ul. Styczniową a ul. Snopkow­
ską, nazwę uh Zaścianek;

uh p&ża szkołą przemysłową nazwę ulica 
Życzyńska;

ul, między ul. Potockiego a ul. Muraiską, 
nazwę ul. Pod Stoczkiem ;

ul. między ul. Pod Stoczkiem a ul. Szymo- 
nowiczów, nazwę ul. Czwartaków;

drugiej ul. bocznej od uh 29 Listopada, na­
zwę uh Obwodowa;

pierwszej - uh bocznej od ul. 29 Listopada 
nazwę ul. Grochowska;

ul. między ul. Potockiego a ul. 29 Listopa­
da, nazwę ul. Ostrołęcka ;

uh między ul. Andrz. Potockiego a ul. Mu­
rarską nazwę ul. Bolesława Chrobrego;

ul. między ul. Dunin Borkowskich a ul. Pol­
ną, nazwę ul. Daniłowiczćw;

przecznicy między uh Grunwaldzką a ulicą 
Szyraonowiczów, nazwę ulica Heleny Modrze­
jewskiej ;

ul. między uh Głęboką a ul. 29 Listopada,, 
nazwę uh Japońska;

ul. między ul. Na Bajkach a ul. Leona Sa­
piehy, nazwę ul. Murarska;

uh między ul. Murarska a uh 29 Listopada, 
ul. Szymona Okólskiego ;

ul: między ul. Głęboką a ul. Leona Sapie­
hy, nazwę ul. Nowy Świat;

ul. między ul. Zieloną a ul. Torosiewiczów, 
nazwę ul. Sierpowa ;

ul. od uh Potockiego a uh Murarską w 
przedłużeniu ul. Grocwajera, nazwę ulica Gros- 
wajera;

ul. od ul. Na Bajkach do ul. Groswajerti, 
nazwę uh Zdrow ie;

uh łączącej uh Zielcną z ul. Kochanowskie­
go, nazwę uh Jasna;

ul łączącej ul. Romanowicza z ul. Batore- 
go nazwę ulica Wiad'. sława Łozińskiego;

ul. między ul. Powińskiego a św. Zofii na- 
zivę ulica Wierzbowa;

uh od ul. Stryjskiej pozę tor Cetnera w 
kierunku do Kczielnik nazwę ulica KozielnicKa;

uh łączącej uh Zybiikiewicza z ul. Jabło­
nowskich w przedłużeniu ul. Romanowicza nazwę 
ulica Kącik;

ul. łączącej ul, Pełczyńską z uh Obertyn- 
ską nazwę ulica Bułgarska;

ul. łączącej ul. Pełczyńską z ul. Obertyń- 
ską (poniżej) nazwę ulica Crecka;

uh łączącej uh Potockiego z ulicą obok
fabryki Zdrowie nazwę ul. Sodowa;

uh łączącej ul. Jabłonowskich z  ul. Snop­
kowską nazwę ulica Wołoska;

uh między uh Jabłonowskich a parkiem Wi­
śniewskiego nazwę ulica Wolność;

/ ul. łączącej uh Janowską z ul. Pillichow- 
ską nazwę ulica Bernarda Goldmanna;

uh łączącej ul. Klejaarowską z ul. Pili-
chowską nazwę ulica Złota J

uh między uh Kordeckiego a ul. Swięto-
krzyzką nazwę ulica Częstochowska ;

przedłużeniu ul. Nabielaka do ul. Issakowi- 
cza nazwę ulicy Nabiejaka;

przecznicy mięazy ul. Rycerską a ul. Kor­
deckiego nazwę ulica Wandy;

ul, łączącej uh Rycerską z ul. Kordeckiego 
nazwę ul. Warstatowa;

przecznicy między ul. Rycerską a ul. Trau- 
guta uh Czachowskiego;

ul. łączącej uh Słoneczną z ul. Gazową 
nazwę uh Cecnowa;

uh bocznej od uh Bema ul. Magazynowa; 
uh bocznej od »il. Bema, równoległej do 

ul. Magazynowej, nazwę uh Prowiantowa:
ul. łączącej ul. Leona Sapiehy z ul. Sykstu- 

ską nazwę ul. J. Kotlarewskiego;
ul. bocznej od ul., Kotlarewskiego nazwę 

ul. Staszkiewicza;

W Kawiarni AmeryftafisEtiej
Łrcćw, uh : -go Maja M  f is ld o ffp  pierwszega shrzyplia
Cod:M odg.wpóN fi9poizps& ]! i l U U M M i  n «  w t e l s t s i O T catiworuej opery

Wielki wybór pism ilustrowanych i dzienników. — 
Skrzętna usługa. —  W ieczorem  ciepła kuchnia 
dom owa. W  nocy zawsze dom owy rosó ł i pol­
ski barszcz. —  Kawiarnia otwarta przez całę noc. 
W niedzielę także od goc. in 5 'ej koncert salono­
wej kapeli. *  ^  *  i f Wstęp wolny.
O liczne odwiedziny uprasza obecna właścicielka

i Śpiewy solowe najsłynniejszych śpiewaków i śpiewaczek operowych. 4101 Antonina JanKowsKa.
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ul. łączącej ul. Żółkiewską przez ul. Nowej 
Rzeźni do Pełtwi nazwę ul. Wołyńska;

ul. bocznej od ul. Piastów ul. Lubomir­
skich ;

ul. łączącej ul. św. Marcina z ul. Ogrodni- 
cką nazwę ui. Bojowa;

ul. łączącej ul. Karną z ul. Słoneczną, na 
zwę ul. Brygidzka;

ul. po lewej stronie ul. Łyczakowskiej ku 
dworcowi kolejowemu nazwę ul. Wójtowska;

dojazdowi do dworca kolejowego nn £.ycza- 
kęwic nazwę Dojazd Łyczakowski;

przecznicy między ul. Łyczakowską a ul. 
Pijarów nazwę ul. Maryi Konopnickiej;

ul., łączącej ul. Łyczakowską z ul. Pijarów, 
nazwę ulica Jana Dobrzańskiego ;

ul. od ul. Łyczakowskiej do ul. Pijarów, 
nazwę ul. Pszczelna ;

ul., otaczającej boisko sokole przy ul. Ce- 
tnerowskiej, nazwę ulica Władysława Warneń­
czyka ; «

ul., łączącej ul. Piekarską z ul. Pijarów o- 
bok baraków wojskowych, nazwę ulica Ka- 
dyiego;

ul. bocznej od ul. Kochanowskiego na 
gruntach p. Reissowej, ul. Rybacka;

ul. otwartej w przedłużeniu ul. Pijarów, 
nazwę ul. P ijarów ;

placowi na gruntach podominikańskich u 
zbiegu ul. Murarskiej z ul. Japońską, nazwę plac 
Zgody;

ul. bocznej od ul. Kleparowskiej obok za­
kładu brata Alberta, nazwę ul. Tercyarska ;

ul. bocznej od ul. Młynarskiej do ul. Za- 
marstynowskiej, nazwę ulica Samuela Kusze- 
w icza;

ul. boczna od ul. „Bogdanówka* do Bia- 
łohorszczy, nazwę ul. M iejska;

ul. bocznej od ul. Gródeckiej obok are­
sztów miejskich, nazwę ul. Sądowa.

1863— 1913.
Konkurs na utwór dramatyczny.

Sekcya literacka Komitetu dla obchodu 
pięćdziesiątej rocznicy powstania r. 1863/4 od­
była w tych dniach posiedzenie dla obrad nad 
wynikiem oceny nadesłanych na konkurs utwo­
rów dramatycznych.

Nadesłano na konkurs 55 utworów drama­
tycznych. Każda sztuka była przez dwu recen­
zentów odczytana i oceniona. Na podstawie je­
dnomyślnej uchwały, powziętej na wspólnem po­
siedzeniu ogółu sędziów, uznano, iż ż a d n a  z 
nadesłanych na konkurs sztuk n ie  j e s t  t a k  
ś w i e t n a ,  a ż e b y ,  w y k l u c z a ł a  w s z y s t ­
k i e  i n n e  o d  n a g r o d y  w s p ó l n e j .  
Wskutek tego uchwalono kwotę 1500 K, wyzna­
czoną do rozporządzenia sekcyi literackiej przez 
ogólny komitet obchodu pięćdziesiątej rocznicy 
powstania r. 1863 na konkurs dramatyczny, roz­
dzielić na trzy nagrody: K 800, 500 i 200. Przy 
przyznawaniu nagród będą decydowały przede- 
wszystkiem względy na literacką wartość, jako- 
też zalety sceniczne utworu, ze szczególną także 
uwagą na to, o ile pomiędzy nadesłanymi utwo­
rami mogłyby się znaleźć* sztuki patryotyczne, 
odpowiednie do grania na scenach włościańskich 
i amatorskich wogóle. To stanowi bowiem głó­
wny cel konkursu.

Wynagrodzone sztuki pozostają własnością 
autorą, a dyrekcya teatru lwowskiego oświadczy­
ła, iż gotowa nabyć od autorów prawo przedsta­
wiania trzech odpowiednich dla tutejszej sceny u- 
tworów.

W sprawozdaniu o wynikach konkursu po­
stanowiono także zwrócić uwagę na takie sztuki 
— a jest kilka pomiędzy nadesłanemi na kon­
kurs, które wprawdzie nie odpowiadają warun­
kom konkursu, ale byłyby odpowiednie np. do 
grania przez młodzież szkolną, dla pensyonatów 
dla dziewcząt itp.

Do ściślejszego komitetu sędziów, który 
ma ostatecznie przygotować wnioski co do pre­
miowania najcelniejszych utworów, wybrani zo­
stali pp : prof. dr. Porębowicz, Henryk Ctpnik, 
Wojciech Dąbrowski, prof. dr. Bronisław Gubry- 
nowicz, dyrektor teatru miejskiego Ludwik Hel­
ler, prof. dr. Kallenbach, Adam Krechowiecki, 
Kornel Makuszyński i Adem Zagórski. Komitet

ukonstytuował się natychmiast, wybierając prze­
wodniczącym prof. Porębowicza, sekretarzem 
Wojciecha Dąbrowskiego.

Komitetowi temu przekazano do wspólnego 
czytania następujące utwory, które przy pierw- 
szem i drugiem 'czytaniu uznano z różnych po­
wodów jako zasługujące na wyróżnienie i ści­
ślejszą ocenę: „Cienie", „Rok 1863“ (bez go­
dła), „Cudowne ocalenie", „Jeaen z wielu", „Z  
piętnem Kaina", „Krwawe brzaski", „Razem 
bracia!", „Bezbronni", „Matka", „Pożoga"; „D la 
ojczyzny", „W  górę serca!".

Na podstawie sprawozdania tego ściślej­
szego komitetu sędziów będzie dokonane przy­
znanie nagród.

Artykuły i notatki w tvni dziale zamieszczone nie pocho­
dzą od Redakcyi.

u lica . K a r o l a  L u d w ik a .  
Filia til. HalicKa O & &

wydała gry towarzyskie własnym nakładem: 
„Gra królewska1', „Pisarze polscy11, „Loteryjka 
geograficzna11, „Histo/ya naturalna11, „Sztuka11, 
„W.óżba kwijiów '1 „Flirt11, „Wojna na Bolka nach1, 
„Piast11, „Podróże po Księstwie Doznańskiem“ .

Dr. Flora i a  Dpl-Mowa
specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych powró- 
iła  i ord. od 11— 12 i od 3—4 pop. ul. Senatorska 

11, I. p. Tele fon  494. 347

A dw okat Dr. Józe f Jerfch
mieszka obecnie 4027

przy ul. SyllstusKiej 1. lO, II. p.

OBROŃCA

Dr. Józef Loewenherz
Lwów, ul. Akademicka 10. 4052

po powrocie z podróży naukowej do Amery­
ki ordynuje WAŁOWA 11 od 9 — 6. T e l .1 5 2 P .

5039

K R O M iA  KRAJOW A.
Brody.

R a d a  m i e j s k a .  Na onegdajszem po* 
siedzeniu Rady miejskiej uchwalono odstąpić 
część starego budynku sądowego pod budowę 
nowego gmachu filii Banku austr.-węg. —  Dalej 
dyskutowano nad naszem oświetleniem elektry- 
cznem, które poa żadnym względem nie odpo­
wiada wymogom miasta. Najważniejsza część 
miasta tj. ul. Kolejowa jest zwykle nieoświetlo­
ną lub zostaje dopiero oświetloną o godz. 5, a 
czase.n i później.

Z e  s c e n y .  Miesiąc ten obfituje u nas 
w koncerty i przedstawienia. 1 tak odbył się 
koncert pianisty Kolischera, którego publ:czność 
obrzuciła kwiatami, następnie zjechał teatr Tu r' 
skiego i. odegrał „Przedmiejskie zalecanki" i 
„Kolportera", w końcu przybył teatr premier, 
który z wielk'm sukcesem rtawii ,W  gołębni­
ku" i sztukę Gir Zapolskiej „Nerwowa awan* 
tura*. '

Skaiat.

T u t e j s z e  g i m n a z y u m  r e a l n e  
dzięki umiejętnemu kierownictwu p. Wojkowskie-
go rozwija się bardzo pomyślnie. Zakład ten po 
uzyskaniu prawa publiczności w zeszłym roku 
szkolnym liczy obecnie 3 klasy.

O b c h ó d  K o ś c i u s z k o w s k i  urządzi­
ł o — jak corocznie —  Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół" dnia 17 listopada. Słowo wstępne 
wygłosił dyrektor gimnazyum p. Wojkowski, któ­
rego mowę nagrodzono burzą oklasków. Na dal­
szy program złożyły się produkeye chćru „So- 
koła“ , który uzyskawszy dzielnego dyrygenta w

osobie profesora gimn. p. Strojka, zupełnie za­
dowolił publiczność.

Bardzo udatne były ćwiczenia uczniów 
gimnazyalnyuh, piramidy wykonane przez dru­
hów, oraz gra amatorów w obrazku scenicznym 
„Ojcze nasz".

D n i a  29 l i s t o p a d a  odbyło się stara­
niem polskiej młodzieży gimnazyalnej żałobne 
nabożeństwo za poległych braci w powstaniu li- 
stopadowem. Młodzież jawiła się w komplecie, 
szkoda tylko, że publiczność nie dopisała.

Mielec
P o ś w i ę c e n i e  b u d y n k u  g i m n a -  

z y a 1 n e g o. We wtorek 3. bm. odbyła się tu 
uroczystość poświęcenia gmachu gimnazyalnego, 
na którą zjechał dr. Dembowski i ks biskup Wa- 
łęga. O godzinie 11 zebrali się uczestnicy na u- 
roczycte nabożeństwo, które odprawił ks. biskup, 
poczem przemówił do młodzieży szkolnej zgro­
madzonej w auli. Wiceprezydent Dembowski w 
szerszem przemówieniu nakreślił historyę wspa­
niałego gmachu i wskazał na ideały, które szkoła 
ta p.elęgnować winna. Po odśpiewaniu pieśni 
przez chór i po zwiedzeniu zakładu odbył się 
wspólny obiad z licznymi toastami. Po południu 
udzielał p. Dembowski posłuchania w starostwie. 
Dodać należy, że mimo wybudowania gmachu 
nauka nie może się w nim rozpocząć natych­
miast i młodzież dłuższy czas jeszcze nie będzie 
mogła z niego korzystać.

Tego samego dnia poświęcił biskup Wałę- 
ga zakład bursy, w którym do 50 uczniów może 
znaleźć pomieszczenie.

R a d a  g m i n n a .  W iele nieporządku w 
mieście naszem stąd powstaje, że nie mamy bur­
mistrza, a Rada gminna obecna już drugi rok 
nielegalnie urzęduje.

Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  Kasyno tut. 
zbudziło się wreszcie i urządza co niedzielę ze­
brania towarzyskie, na których odczytuje się naj­
nowsze utwory literackie, dzięki zaś inieyatywie 
p. Wolnego, utworzyło się w łonie kasyna kółko 
dramatyczne, do którego .zapisało się sporo pań 
i panów.

K o ł o  T. S. L. Z końcem listopada odbyło 
się nadzwyczajne ^gromadzenie, na ktdrem do­
konano wyborów zdekompletowanego wydziału. 
Charakterystyczne jest, że sam prezes- przyznał 
się, iż w ciągu roku nie wiele się zrobiło.

Sprawozdanie z targu zbożowego Związ­
ku rolników dla zbytu produktów stow. zar. 
z ogr. por. we Lwowie ul. Akademicka 12.

Za czas od 1 do 7 grudnia 1912.

Po kilkudniowej zwyżce notowań żyta i 
owsa ceny wróciły do poziomu zeszłotygodnio- 
wego, a nawet wob ec minimalnej chęci kupna 
uległy w końcu nieznacznej redukcyi.

Ostatnie transakeye Związku paritas Lwów. 
Pszenica 
Żyto 
Owies
Jęczmień pastewny 
Jęczmień browarny 
Siano nowe 
Rzepak
Słoma mierzwiasta 
Słoma ok łotoW  
Koniczyna białd 
Kartofle jadalne 
Kartofle gorzelniane

Wszystko za 100 kg. netto.

RiBD D iiiit i  mu centralnej ta rg o w ic ! n r  W t i .
Lwowski targ na bydło z 4 grudnia 1912.

A) No dzisiejszy targ spędzono: Wołów 42 sztuk 
bohaJ 9, krów El, —  razem bydła grubego 132 sztuk 
laiow. 103 cieląt 291, owiec (kóz) — , nierogacizny gal. 
259, w eg. 00. Razem 845 sztuk.

0 )  Płacono ze jeden cetnar metryczny żywej wagi 
Ł j. za 100 klgr.: wołu z paazy od 96 cio 110 kr.,
wołu chudego od 80 do 86, buhaja od 80 do 98, 
krowy rzeźnej od 50 do 86 kor., jałownika od 46 do 90 
kor., cielęcia od 66 do 110 kor., nierogacizny galic. od 
92 do 110, węg. 00 koron.

C) Płacono za sztukę: wołu z paszy od 394 do 
754 wołu chudego od 312 do M7, Buhaja od 352 
ao 784 kor., krew, Tzeźnej od 14* do 500 kor., jałowni- 
ka od 76 do 400 kor., cielęcia od O do 55 kor., niero­
gacizny galic. od 80 do 167,

» 20 — 2050
» 18-20 18-50
» 19-50 20-50
fc 17 — 17-50
V
M 7-— 7-50
jp — ■— — •—
» 4'50 4-60
H 5'— 5-40
» —
w

• •_ _
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Ekonomista.
MAŁY, LECZ UCIĄŻLIWY 

PLAN FINANSOWY.
(/.) Koniec roku się zbliża, nowe budżety 

krajów większe jeszcze, niż dotychczas wykazywać 
będ i niedobory, wielka armia urzędnicza z upra­
gnieniem oczekuje nowej pragmatyki i nowego 
uregulowania poborów; na wszystko to potrzeba 
pieniędzy, dużo pieniędzy, a tymczasem dotych­
czasowe irodla dochodów państwowych nie wy­
starczają już nawet na pokrycie obecnych nor­
malnych wydatków państwowych, nie mówiąc już 
nic o nowych wydatkach na wojsko i o sumach, 
które pochłonie obecne pogotowie wojfenne.

Przyszłoroczny budżet państwowy sztucznie 
tylko otrzymał równowagę między dochodami a 
wydatkami; w rzeczywistości również „cierpi na 
niedobór*. Gdyby bowiem na nowe inwestycye 
kolejowe nie zaciągnięto 32 mil. kor. długu, gdyby 
na pokrycie innych wydatków bieżących nie za­
czerpnięto 42'5 mil. z zapasów kasowych, gdyby 
Wreszcie —  jak to uczynić należało, wstawiono 
do budżetowych wydatków przypadającą na ten rok 
pierwszą ratę nowych wydatków na wojsko w 
kwocie 52 mil. koron, budżet świeciłby był od 
razu deficytem aż 126 mil. koron.

To też zrozumiałą jest rzeczą, że minister 
sVarbu coraz natarczywiej domaga się otwarcia 
państwu i krajom nowych źródeł dochodów. Że 
są ona potrzebne, co do tego dwóch zdań być 
nie może, a nie mniej jasną jest rzeczą, że są 
n a g l ą c o  potrzebne.

Obecna jednakże sytuacya parlamentarna, 
brzemienna w coraz to nowe wybuchy obstru- 
kcyjns, nie sprzyja uchwaleniu przedłożonego par­
lamentowi już przed laty w i e l k i e g o  planu 
finansowego, który ma państwu nowych dostar­
czyć dochodów, co zresztą też i z tej przyczyny 
nie byłoby rzeczą łatwą, że plan ten liczne ma 
niedomagania i „mankamenty*.

Aby wydobyć rząd i państwo z trudnego 
tego położenia, wystąpił teraz poseł S f e i n -  
w e n d e r, jak wiadomo, z wnioskiem, zalecają­
cym wyjęcie z owego wielkiego planu finanso­
wego kilku tylko projektów podatkowych i uchwa­
lenie ich w przyspieszonem tempie, aby z ich 
owoców pokryć przynajmniej niedobory krajów 
i koszta nowej pragmatyki urzędniczej.

W wyborze tych nowych podatków dr. Stein- 
wender nie okazał się zbyt wybrednym. Sani on 
zresztą tłómaczy w wiedeńskim „Tageblacie", że 
wcale też w tym kierunku się nie wysilał. Prze­
ciwnie nawet, wyraża on zdanie, że im bardziej 
banalne, im bardziej „utarte* beda te proiekty, 
tern pewniej liczyć będzie można na ich przyję­
cie w parlamencie. I jako takie poseł Steinwen- 
der zaprezentował teraz parlamentówi: wyższy
podatek od wódki —  naturalnie ! —  wyższy po­
datek osobisto-dochodowy, podatek od tantyem i 
od automobilów.

Występując z tą propozycyą, nie starał się 
on nawet o polepszenie, udoskonalenie pierwo­
tnych rządowych projektów, lecz wyrwał je z ca­
łego planu „in crudo“ . A więc podatek od wódki 
ma być podwyższony o 50 hal., a podatek oso­
bisto-dochodowy już od stopy dochodu 10.000 K. 
Ponadto przyjął on do swego wniosku przy dru­
gim podatku prawo wglądania w księgi handlo­
we, które łagodzi jedynie przyznaniem a m n e- 
s t y i w wypadkach, w którychby się okazało, 
że dotychczas składano fałszywe, bo zbyt niskie 
fasye.

W obliczaniu dochodów z tych źródeł poseł 
Steinwender jest nawskróś optymistą. Podczas 
gdy rząd z podwyższenia podatku usobisto-do- 
chodowego od dochodów ponad 10.000 K, spo­
dziewa się tylko 12 do 13 mil onów koron, poseł 
Steinwender preliminuje aż 25 mik, licząc na to, 
że przymus przedkł-dania ksiąg handlowych od- 
razu podwyższy liczne fasye. Z  wyższego podatku 
od wódki oczekuje on około 50 mil. koron i z 
podatku od tantyem 2 milionów. Razem więc, 
według jego przewidywań możnaby z tych źródeł 
osiągnąć 70 do 80 mil. koron, a więc właśnie 
tyle, ile potrzeba na zaspokojenie życzeń urzę­
dników (30 m C) i na jaką taką chociaż sanacyę

budżetów krajowych. Tym bowiem poseł Stein­
wender w swej wspaniałomyślności gotów jest 
przyznać z owej 50-halerzowej podwyżki podat­
ku spirytusowego (od litra) aż 40 halerzy, na co 
na razie jeszcze r z ą d  s i ę  n i e  g o d z i .  M i­
nister skarbu bowiem pragnąłby z tego żniwa 
podatkowego uszczknąć znacznie pokaźniejszą 
część dla państwa.

0  tym projoKcie, czyli małym planie finan­
sowym, była już mowa onegdaj w komisyi finan­
sowej i tam poseł A b r a h a m o w i c z  oświad­
czył imieniem Koła polskiego, że jeśli ma już 
koniecznie uledz wyższemu opodatkowaniu wód­
ka, w takim razie równocześnie z tą podwyżką 
należy podwyższyć także —  na rzecz państwa—  
p o d a t e k  o d  p i wa .

Na ten pomysł atoli, autor „małego planu* 
absolutnie się nie godzi, a nie godzą się też re­
prezentanci krajów piwnych, którzy z miłą chę­
cią cały ciężar nowych podatków pragnęliby zwa­
lić na barki kraju wódezanego —  czyli G fi­
l i  c y i.

1 zanosi się też rzeczywiście na to, że jeśli 
„mały* ten plan finansowy uchwalony zostanie, 
kraj nasz poniesie lwią część wyniKających z nie­
go nowych ciężarów.

Że myśl ta nie może być dla nas sympa­
tyczna, to rzecz jasna; wielkie atoli pytanie, czy 
Koło polskie zdoła skutecznie zasłonić nas przed 
tą nową plagą, W obecnej, rzeczywiście bardzo 
trudnej sytuacyi państwa, stronnictwa i grupy 
poważne nie mogą brać na siebie odpowiedzial­
ności za narażenie skarbu państwowego na je ­
szcze większe trudności. Do tego atoli stanowczo 
dążyć trzeba, aby, jeśli już kraj nasz ma ponieść 
ten nowy ciężar dla państwa, otrzymał w za­
mian za to odpowiedni wysoki zasiłek dla f  i- 
n a n s ó w  k r a j o w y c h .

Co się zaś tyczy projektu podwyższenia 
podatku osobisto-dochodowego i od tantyem, to 
przypominamy Kołu z naciskiem, że niedawne 
walne zgromadzenie Centralnego gal. Związku 
przemysłu fabrycznego oświadczyło się stanowczo 
p r z e c i w k o  p o d w y ż s z e n i u  t e g o  p o ­
d a t k u  j u ż  o d  s t o p y  10.000 K, d a l e j  
p r z e c i w k o  p r z y m u s o w i  p r z e d k ł a d a ­
n i a  k s i ą g  h a n d l o w y c h ,  n o  i p r z e ­
c i w k o  p o d a t k o w i  o d  t a n t y e m .

A chyba to żądanie przemysłu galicyjskiego, 
w tak trudnem dziś znajdującego się położeniu, 
zasługuje na p e ł n e  u w z g l ę d n i e n i e .

Słi"denr ctwo galicyjskie w sto­
sunku do ministerstwa obrony 

krajpwej.
Dostawy sukna dla wojsk o b r o n y  k r a ­

j o w e j  pokrywa dotychczas stałe konsorcyum, 
w którem jako galicyjska firma ma udział fa­
bryka Edwarda Z i p s e r a  w M i k u s z o w i -  
c a e h. Kontrakty, z tern konsorcyum zawarte, 
odnawiają się w braku wypowiedzenia milcząco 
z roku na rok,

Na cały galicyjski udział we wspomnianych 
dostawach przypada zaledwie 11 procent ogól­
nego zapotrzebowania, podczas gdy w stosunku 
do siły podatkowej kraju i ilości dostarczanego 
żołnierza, dalej w stosunku do upośledzenia Ga- 
licyi w innych działach dostaw wojskowych, a z 
uwzględnieniem silnego poparcia, jakiego polska 
reprezentacya użycza sprawom wojskowym w 
parlamencie, należy się fabrycznemu przemy­
słowi galicyjskiemu niewątpliwie co najmniej 20 
procent udziału w tych dostawach.

Wobec tego zrżądał Centralny Związek ga­
licyjskiego przemysłu fabrycznego oa minister­
stwa obrony krajowej wypowiedzenia dotychcza­
sowych kontraktów i r o z p i s a n i a  n o w y c h  
r o z p r a w  o f e r t o w y c h  na  r z e c z o n e  
d o s t a w y ,  a to celem umożliwienia galicyj­
skim fabrykom sukna, poza konsorcyum stoją­
cym, by współubiegeły się o te dostawy.

Ministerstwo obrony krajowej oświadczyło 
jednak reskryptem z 5 listopada 1912, Dep. XII, 
Nr. 2274, że „der bestehende Vertrag mit dem 
Tuchlieferungskonsortium aus t r i f t i g e n  Griin- 
den nicht gekiindigt werden kann*.

Ten lakonizm motywowąnia odmowy, jak 
z jednej strony jest lekceważeniem najsłuszniej­

szych pretensyi i poważnych interesów galicyj­
skiego przemysłu sukienniczego, tak z drugiej 
każe się domyślać, że te „tr!ftige Griinde*, cho­
wające się w jakąś niewytłómac^oną mgłę ta­
jemnicy, z pewnością nie są „triftig" ze wzglę­
dów p u b l i c z n y c h .

Nie można też zgoła zadowolić się tą naj­
zupełniej czczą wymówką, lecz piętnując publi­
cznie to stale niechętne dla interesów galicyj­
skiego przemysłu stanowisko ministerstwa obrony 
kraiowej, należy żądać od naszej reprezentacyi 
w Radzie państwa, aby pouczyła pana ministra 
obrony krajowej o jego obowiązku jeżeli już nie 
życzliwego, to przynajmniej b e z s t r o n n e g o  
t r a k t o w a n i a  e k o n o m i c z n y c h  i n t e ­
r e s ó w  G a l i c y  i.

To niechętne dla Galicyi stanowisko au- 
stryackiego ministra obrony krajowej zasługuje 
na tern ostrzejsze napiętnowanie wobec faktu, 
że w s p ó l n e  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  przy 
dostawach dla w s p ó l n e j  armii zajmuje wobec 
Galicyi bezstronniejsze stanowisko, o czem prze­
konać się można z artykułu o dostawach nasze- 
o rękodzielnictwa, zamieszczonego również w 

dzisiejszym numerze „Ekonomisty".

DROBNY PRZEMYSŁ 
A DOSTAWY WOJSKOWE.

Drobny przemysł posiada udział w wojsko­
wych dostawach s k ó r z a n y c h  (szewstwo i ry- 
marstwo), t k a c k i c h  (sukno i płótno) oraz 
k r a w i e c k i c h .  Udział ten jest zastrzeżony 
ilościowo rękodziełu, a to w stosunku procento­
wym do udziału wielkiego przemysłu.

Największy udział w dostawach wojskowych 
posiada p r z e m y s ł  r ę k o d z i e l n i c z y  ~ z e- 
w s k i. Do 1892 r. mogli szewcy brać udział w 
dostawach dla wojska tylko pośrednio a miano­
wicie otrzymywali od wielkich konsoreyów przy­
krojony już mdteryał (skóry) do wykończenia za 
wynagrodzeniem od sztuki tytułem robocizny. 
Aż dc 1899 r. rozdawało ministerstwo wojny ro­
boty szewcom za pośrednictwem komend korpu­
sowych na podstawie corocznie rozpisywanych 
rozpraw ofertowych. Cełe pokrycie zapot-zebowa- 
nie zastrzeżone rękodziełu (25%  ogólnego zapo­
trzebowania) dzielono po równych częściach mię­
dzy ubiegających się, bądź to poszczególnych 
majstrów, bądź crganizacye majstrów szewskich. 
Liczba ubiegających się była zazwyczaj bardzo 
wielka, tak że na jednego wyłwórcę przypadała 
jedna do trzech par obuwia. Gdy jednakowoż 
system ten okazał się w praktyce zły, albowiem 
wskutek rozdrobnienia dostaw dostarczane roboty 
okazywały liczne i znaczne różnice, a następnie 
zbyt drobne udziały nie zachęcały do należytego 
wykonywania robót, postanowiło ministerstwo 
wojny dokonywać rozdziału zamówień obuwia dla 
wspólnej armii za pośrednictwem ministerstwa 
handlu. Od 7900 r. przeprowadzało też rozdział 
dostaw dla armii ministerstwo handlu, a od roku 
1908 ministerstwo robót publicznych a to za po­
średnictwem izb handlowych i przemysłowych. 
W r. 1909 podwyższono udział rękodzieła w do­
stawach obuwia o 10 prc. i przyznano dalsze 
systematyczne podwyższenie, wynoszące 2 i pół 
prc, rocznie. W ten sposób udział rękodzieła w 
dostawach obuwia dla armii wspólnej wynosi w 
b. r. 42 i pół prc., a w przyszłym roku wynosić 
będzie 45 prc. ogólnego zapotrzebowania. Resztę 
pokrycia zapotrzebowania tj. 55 prc. dostarczy 
wielki przemysł. W tym samym stosunku bierze 
drobny przemysł udział w dodałkowych dosta­
wach obuwie dla armii.

Oznaczenie ogólnej ilości dostarczyć się 
mującego obuwia oraz ustalenie mających się 
płacić za dostarczone obuwie cen, zależy i nadal 
od decyzyi ministerstwa wojny.

Poza powiększeniem udziału zaszła na ko­
rzyść drobnego przemysłu jeszcze i ta zmiana, 
że obecnie mogą się o dostawy dla wspólnej 
armii ubiegać tylko s t o w a r z y s z e n i a  i to 
bądź p-zymusowe (przemysłowe), bądź dobro­
wolne (zarobkowe i gospodarcze), następnie, że 
przydział zamówień następuje nie na jeden rok 
lecz na trzy lata, co zapewnia tym organizacyom 
robotę na kilka lat i umożliwia lepszą i na dłuż­
szą metę obliczoną kalkulacyę. Ostatnie rozpisa­
nie dostaw odbyło się w r. 1911, a to na rok
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bieżący, oraz dwa lata następne. Zamówionego na 
bieżący rok obuwia dostarczyły stowarzyszenia 
w sierpniu, a w ostatnich dniach otrzymały znów 
zamówienia na 1913 rok.

Ze względu na okoliczność, że rozdział do­
staw obuwia dla wspólnej armii odbywa się za 
pośrednictwem Izb handlowych i przemysłowych, 
podaję cyfry, tyczące się dostaw według okręgów 
istniejących w kraju trzech Izb.

O przydział w dostawach s z e w s k i c h  
dla wspólnej armii na bieżące trzechlecie ubie­
gało się ogółem w kraju 62 stowarzyszeń, a to 
33 stowarzyszeń przemysłowych oraz 29 spółek 
wytwórczych, Z ubiegających się 33 stowarzyszeń 
przemysłowych istnieje 18 w okręgu Izby l w o w ­
s k i e j ,  9 w okręgu Izby k r a k o w s k i e j ,  a 6 
w okręgu Izby b r o d z k i e j .  Z  ubiegających się 
29 spółek wytwórczych istnieje 17 w okręgu 
Izby l w o w s k i e j ,  5 w okręgu izby k r a k o w ­
s k i e j  a 7 w okręgu Izby b r o d z k i e j .

Z oferujących 62 stowarzyszeń otrzymało 
przydział 52 stowarzyszeń, a to 28 stowarzyszeń 
przemysłowych, oraz 24 spółek wytwórczych, a 
w okręgu Izby l w o w s k i e j  15 stowarzyszeń 
przemysłowych i 13 spółek, w okręgu Izby k r a ­
k o w s k i e j  7 stowarzyszeń przemysłowych i 4 
spółki, wreszcie w okręgu Izby b r o d z k i e j  6 
stowarzyszeń przemysłowych i 7 opółek wytwór­
czych.

Udziału w dostawach odmówiono w kraju 
lU stowarzyszeniom (5  stowarzyszeniom przemy­
słowym i 5 spółkom wytwórczym), a to z powo­
du, iż organizacye te nie wykonały poprzednich 
dostaw po myśli obowiązujących przepisów, 
względnie, że nie dawały rękojmi należytego i 
terminowego wykonania zamówień.

Pod względem ilości przydzielonych robót 
otrzymały stowarzyszenia przemysłowe oraz za­
robkowe i gospodarcze w kraju zamówienia na o- 
buwie dla armii na każdy rok bieżącego trzech- 
lecia w rocznej wysokości przeszło 38 i pół ty­
sięcy par, wartości przeszło pół miliona koron. 
W szczególności wynosi roczny przydział Izby 
lwowskiej przeszło 17 tysięcy par, Izby krakow­
skiej przeszło 12 tysięcy par, a Izby brodzkiej 
blizko 9 tysięcy par.

Gdy w ogólności przyznano rękodzielnicze­
mu szewstwu w całem państwie dostawy obuwia 
w rocznej wysokości blizko 120 tysięcy par, war­
tości przeszło półtora miliona koron, to nasi 
szewcy otrzymują tern samem wykonanie około 
33% całego zapotrzebowania wspólnej armii, 
zastrzeżonego produkcyi rękodzielniczej.

(Dok. nast.). H. EILE.

Ekwiwalent należytościowy 
a budynki fabryczne.

W  dniu 22. czerwca b. r. wydał Trybunał 
administracyjny orzeczenie nr. 7727, wedle któ­
rego b u d y n k i  f a b r y c z n e  położone w miej­
scowościach, podlegających podatkowi domowo- 
klasowemu, jeżeli nie zawierają żadnych części 
mieszkalnych ani nie są za czynszem wynajęte, 
a temsamem nie podlegają podatkowi domowe­
mu w ogólności —  są wedle ustawy należyto- 
śctowej u w o l n i o n e  także od  o p ł a t y  e k w i ­
w a l e n t u .

Opierając się na tern orzeczeniu Trybuna­
łu administracyjnego wniósł w dniu 31. paździer­
nika b. r. poseł dr. Licht interpelacyę do mini­
sterstwa skarbu i zaproponował wydanie zarzą­
dzenia, mocą którego te przedsiębiorstwa, które 
wniosły w tych warunkach rekursy przeciw wy­
miarom należytości ekwiwalentowej, miałyby 
otrzymać bezzwłoczne przychylne załatwienie 
swych rekursów, a nadto aby tym nawet, które 
rekursu nie wniosły, ministerstwo darowało o- 
płatę ekwiwalentu na bieżące dziesięciolecie.

Zachodzi prawdopodobieństwo, że minister­
stwo skarbu uczyni zadość propozycyi posła dr. 
Lichta i mimo prawomocności wymiarów od ­
p i s z e  n a l e ż y t o ś ć  e k w i w a l e n t ó w ^  
dla tycn firm, których budynki fabryczne znaj­
dują się w miejscowościach podlegających po­
datkowi domowo-klasowemu, i>ie są za czynszem 
wynajęte i nie zawierają żadnych części mie­
szkalnych, zatem nie podlegają wogóle żadnemu 
podatkowi domowemu.

Centralny. Związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego w porozumieniu z Centralnym Związ­

kiem przemysłowców w Wiedniu zamierza inter­
weniować w tej sprawie w ministerstwie skarbu, 
do czego jednak potrzebuje i m i e n n e g o  s p i ­
su i n t e r e s o w a n y c h  f i r m  i d l a t e g o  
u p r a s z a  w s z y s t k i c h  i n t e r e s o w a n y c h  
o p o d a n i e  mu  o d p o w i e d n i c h  s z c z e ­
g ó ł ó w .

Dostawa urządzeń żelaznych dla 
galic. Zakładów karnych.
Jak się dowiadujemy, m a b y ć  c a ł e  za­

p o t r z e b o w a n i e  u r z ą d z e ń  ż e l a z n y c h  
dla nowo budujących cię zakładów karnych w 
D r o h o b y c z u  p o k r y t e  p r z e z  z a k ł a d  
k a r n y  w S t e i n ,  który właściwie staje się co­
raz więcej formalną f a b r y k ą  k o n k u r e n ­
c y j n ą  dla ponoszących znaczne publiczne i 
społeczne ciężary prywatnych przedsiębiorstw 
fabrycznych.

Dbałość o zatrudnienie więźniów nie po­
winna przecież wyradzać się w krzywdzącą prze­
mysł konkurencyę i niewątpliwie przy dobrej 
woli miarodajnych czynników mogłaby praca 
więźniów być skierowaną na mniej szkodliwe 
dla przemysłu pola.

Centralny Związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego —  w uzupełnieniu swej akcyi ogól­
nej, prowadzonej przeciw przemysłowej konku- 
rencyi więźniów —  obecnie także i co do do­
starczania żelaznych urządzeń, a szczególnie 
mebli, jak łóżek i t. p. dla gaiic. Zakładów kar­
nych, wyłącznie przez galicyjskie firmy fabrycz­
ne z uchyleniem kryminalnej konkurencyi, czyni 
gorliwe starania licząc na poparcie tak wypróbo­
wanych czynników, jak ministra rodaka, prezesa 
Koła polskiego, niektórych posłów i Izb handlo­
wych i przemysłowych.

Z Izb handlowych.
Z  Izby handlowej i przemysłowej w K ra '

kowie. Posiedzenie tej Izby odbyło się we wto­
rek pod przewodnictwem jej wiceprezydenta po' 
sła Jana K. F e d e r o w i c z a ,  której zdał na 
wstępie sprawę z ostatnich akcyi Izby w sprawie 
restrykcyi kredytowych, dworca w Trzebini i 
innych.

Następnie uchwalono zaproponować na cen­
zorów wekslowych przy filiach Banku austro-wę- 
gierskiego w K r a k o w i e ,  J a ś l e ,  R z e s z o ­
w i e  i T a r n o w i e  ponownie wszystkich ustę­
pujących cenzorów; na miejsce opróżnione przy 
filii j a s i e l s k i e j  zaproponowano p. Jana Dym- 
nickiego, właściciela handlu kolonialnego w Jaśle. 
Na członka powiatowej komisyi szacunkowej dla 
wymiaru opłat szynkarskich w Tarnowie zapro­
ponowano p. Benjamina Rothenberga.

Przewodniczący przedstawił dalej sprawę 
utworzenia funduszu Maurycego Dattnera, dla 
uczczenia jego pamięci. W tym celu postanowiono 
utworzyć fundusz jego imienia. Izba uchwaliła 
objąć zarząd i rozdawnictwo funduszu i rozdzie­
lać odsetki jako zapomogę podupadłemu krakow­
skiemu kupcowi lub przemysłowcowi bez różnicy 
wyznania.

Wicesekretarz dr. B e r e ś ,  imieniem dele- 
gacyi Izby, zdał wyczerpująco sprawę z odbytej 
niedawno ankiety w sprawie trasy kanału Wisła- 
Dniestr. Delegat Izby oświadczył się za prowa­
dzeniem trasy kanałowej między Bochnią a Prze­
worskiem z możliwem zbliżeniem ku trasie kolei 
Karola Ludwika. Po dłuższej dyskusyi nad tą 
sprawą, w której zdania były podzielone, Izba 
przyjęła sprawozdanie do wiadomości.

Naczeljtik biura kolejowego inspektor B u n d  
przedłożył sprawozdanie komisyi kolejowej o 
wnioskach, zgłoszonych na państwową Radę ko­
lejową.

Na wniosek dra J o s e f e r t a  Izba oświad­
czyła się dalej za urządzeniem s z k ó ł  k u p i e ­
c k i c h  w B i a ł e j  i P r z e m y ś l u ,  oraz za 
dalszem tworzeniem w Krakowie szkół handlo­
wych uzupełniających dla chłopców i dziewcząt; 
szkoła taka powinna być utworzona przedewszy- 
stkiem na K a z i m i e r z u .

P. P e r o ś imieniem kół technicznych, 
przemysłowych i rękodzielniczych zgłosił wniosek 
o poczynienie wszelkich możliwych kroków, aby 
rząd wypłacał jak najrychlej rachunki i zaliczKi

oraz raty, należące się przedsiębiorcom za robo* 
ty rządowe. Wniosek ten przyjęto, a przewodni- 
czący wezwał interesowanych przedsiębiorców, 
any się zaraz zgłaszali do prezydyum Izby han­
dlowej i przedkładali swoje pokrzywdzenia w tej 
mierze, które delegat Izby przedłoży ministrowi.

P. S z a n c e r  dotknął ważnej sprawy obec­
nych trudności kredytowych i prosił o czuwanie 
nad tern, aby spełniono przyrzeczenie ministerstwa 
skarbu w kierunku skłonienia P. Kar oszczędn. 
do lombardowania listów zastawnych naszych in* 
stytucyi emisyjnych, które mają być wydawane 
petentom zamiast gotówkowych pożyczek hipo­
tecznych.

Szef biura dr. B e n i s  zaznaczył, że należy 
przypomnieć także obietnicę lombardowania we­
ksli, tak zwanych r o l n i c z y c h ,  z jednym pod­
pisem, zupełnie pewnych, nienadających się wszak 
że dla Banku austro-węgierskiego.

Przewodniczący przyrzekł poczynić potrze­
bne kroki, poczem zamknął posiedzenie.

Sprawy kolejowe.
O nowy dworzec w  Trzebini. W dniu 2. 

grudnia br. odbyła się w Trzebini w sali „S o ­
koła* ankieta, mająca na celu wykazanie ko­
nieczności budowy nowego dworca kolejowego i 
innych budynków stacyjnych w Trzebini oraz 
zaprotestowanie przeciw macoszemu wprost tra­
ktowaniu tej tak ważnej miejscowości, stanowią­
cej centrum przemysłu w zagłębiu Chrzanów- 
skiem, przez władze rządowe w dziedzinie ruchu 
kolejowego.

Ankieta, która zgromadziła kilkadziesiąt 
osób, obradowała pod przewodnictwem wicepr, 
rady powiatowej, posła Edwarda hr. Mycielskie- 
go. Po dokładnem omówieniu stanu rzeczy i 
przebiegu dotychczasowych starań oraz po stwier­
dzeniu jeszcze raz ponad wszelką wątpliwość 
nieznośnych stosunków na stacyi kolei w Trze­
bini, zagrażających wprost bezpieczeństwu ruchu, 
zgromadzeni uchwalili jednogłośnie rezolucyę, 
protestującą przeciwko dotychczasowemu trakto­
waniu tej sprawy przez dyrekcyę kolei północnej, 
domagającą się zupełnej przebudowy wszyst­
kich budynków stacyjnych i wyrażającą w tym 
kierunku cały szereg ścisłych wytycznych i ży­
czeń.

Dla przeprowadzenia i poparcia tych po­
stulatów zgromadzeni wybrali deputacyę, która 
udać się ma w najbliższych dniach do Wiednia 
z odpowiednim memoryałem.

Jest nadzieja, że władze rząduwe wyjdą 
przecież raz ze stanu swej bierności względem 
najżywotniejszych postulatów ludności i przez 
poczynienie odpowiednich inwestycyi zaspokoją 
słuszne jej żądania.

Z  rynku pieniężnego. Mimo gładkiego 
przebiegu wczorajszego dnia wypłat, mimc bar­
dzo pokojowycn enuncyacyi z Paryża i Londynu, 
giełda wiedeńska i wczoraj jeszcze nie odzyskała 
poprzedniego swego optymizmu. Pod koniec 
wprawdzie usposobienie było znacznie silniejsze, 
niż z początku, a nawet niż dnia poprzedniego, 
na ogół jednakże i wczoraj jeszcze dawała się 
odczuwać pewna rezerwa zwłaszcza po stronie 
spekulacyi. —  Z papierów państwowych możnaby 
dziś niejako za „najlepszą" uważać 4 i pół pro­
centową rentę bułgarską. Ona jedyna wśród 
wszystkich rent państwowych, nie wyjmując na­
wet francuskich i angielskich —  w porównaniu 
ze styczniem r. b. nic nie straciła —  lecz nawet 
o 2 K zyskała.

Zapowiedź reformy ustawy konkurso­
wej. Deputacya, wybrana przez zjazd reorezen- 
tantów zachodnio-austryackich Izb handlowych w 
sprawie rzekomych nadużyć konkursowych w Ga- 
licyi, była już u ministra sprawiedliwości i uzyskała 
przyrzeczenie rychłej reformy ustawy konkurso­
wej. Niema więc złego, któreby na dobre nie 
wyszło.

Prenumeratę „Gazety Wieczor­
nej" i „Gazety Porannej" można 
rozpoczęć każdego dnia.
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Kupno i sprzedaż
Siana prasowań ego t>00 

cet. met ma do sprzeda­
nia folwark Lipowce Izianki, 
powiat Przemyślanski. 5699

Purdy i piaee

a ) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osoDowe i towarowe wszelicich typów d l« kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tran.wai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek potowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b ) W DZIALE MASZYNOWYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang ltd. Ma 
s'*yny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i

Eeryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
ach. Tr&nsmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 

Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej­
skich. Kotły parowe w9zystkieh typów. Kotły lokomobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnico. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry) Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury Żelazne, lane, n.ufowe, gazowe i wodociągowe o- 

rcz wszelkie sztuki fasonowe. 3539
KARC&OWNIK! patentowane systemu Prof. Ma!sburqa.

jfTczefi szkół} przemysłe-
^  wej poszukuje wieczorne- 

Igo zajęcia biurowego do d„- 
|mu. Zgłoszpnia do Redakcyi 
'„Gazety Wieczornej" pod „Ja­
rosław* 5705

Fraaeiszek m
Pierwsza krajowa fabryka in­
strumentów muzycznych z po­

pędem siły elektr. 
we Lwowie, ul. GrodecuaJb 

i Chorążczyzna 7.

Poleca się 
wyroby zna­
komitej do­
broci przy 
zakładaniu 

orkiestr g'm- 
nazyalnych, 

sokolich itp. 
Cennik, wy- 

2500syła na żadanie.

Apteka pod „ZŁOTA GWIAZDA"
PIOTRA N 1K 0 LASCH A
L w ó w ,  u l .  R o p e r n iK a  1. 1

wyrabia ł poleca

i

S Y R U P
Mopalacclocay i im sflilopalacolotay z hol)

lala skuteczny środek przeciw kaszlowi innym cho­
robom dróg oudechowych w dziata'niu zupełnie 
identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagrani­
cznymi, co tez orzekła komisva przemyslowo-lekarska 

Tuwarzystwa lekarskiego.
Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od 
podojpnych wyrobów zagrań, i kosztuje tylko K. 
Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztu je K. 2‘50 
Wyda,* się wyroby te tylko na Drzepis lekarski. Do 

naDycia we wszystkich aptekach. 2884

Należy iądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra Mikolasclia we Lwowie.
O ^ ^ O strzega s ięp rzed jT a ś ła d  o w n i c t w e m.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER J SZLIFlERNiA SZYB

Józef Friediander
• - BIURO: SZPITALNA « . . .
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 12L 
= Telefon Nr. 299.

m i r
j s t  d o w o d n ie  na jle p si^  , 
lyg ien iczną specjalnością

aGUMOWĄ
p e łn a  gwarancj 1 

Wszędzie do nabycie f  
Cenniki d a rm o .j®  
wysyła,, OLLA"

, Fabryka gum y 
WiedenU;̂ . ^

- m  Ppalerr^931,
f 6 lrasse57

O pokoje z kuchnią, z kum- 
V fortem ul. Fr.edrichów 7, 
I. piętro. 6ó7&

^ k s a t r e o '  a s a o & s

BANK 
MIESZCZAŃSKI
Stow. z ogr. prręką w  sądzie zarejestrowane

w  S t a n is ła w o w ie  §
UDZIELA POŻYCZKI NA WEKSLE, 
SKRYPTA I ZAPISY KAUCYJNE. —  
PRZYJMUJE WKŁADKI OSZCZĘDNO­
ŚCI, OPROCENTOWUJĄC N a  4 1/? DO 
5>/a W STOSUNKU ROCZNYM. :: :: ::

PO D A TE K  REN TO W Y O P ŁA C A  Z W Ł A ­
SNYCH FUNDUSZÓW.

2160

s c rB G tk s e iy s s tk s a ir s a o S

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
tałlowego, ram i luster.

KIno „KoperniR“
Suns-Rival, Lwów, JKoperniha 9.

PFUOLAM-
od C—12 grudnia i 4102

1. Wspaniałe zdjęcie z natury. 2. Przyjaciel młodych 
wdówek, humoreska. 3. Sapho, wspaniały dramat w 
4-ech aktach na podstawie słynnego dzieła Alfonsa 
Daudeta. 4. Przygoda Wujaszka, humoreska. 5. Na­
pad Indyan w Preryach Ameryki Południowej, czyli 
walka na śmierć i życie. Nadzwyczajny dramat o 
niebywałej, wprost bajecznej inscenizacyi. 6. Fatal­

ny Dywan. 7 . ? ? ? ? ? ?
3 prc. T. S. L. —  — 2 prc. Bursa Batorego.

Trabera Anatomiczne 
s MUZEUM :

pi. Z b s iM jj  ul. Słoneczna
Otwarte co dnia od 9przedpoł. do g, 8 w ie­
czorem. Dla dorosłych panów i pań. Wykła­
dy o godzinie IO, 2, 4, 6 i 8. —  Wstąp 
50 halerzy. 4065

A S IN G d e P A R IS
C :

W ielkom iejski program fam ilijny od 16. do 
30. listopada. 3401

Helena Zabłocka, polska śpiewaczka. — Carnot Duo. —  
Paula Bach, suDretl.a. — Beta Linee, humorysta. — Bł - 
yette, tancerka. — Konradi. — Karasińska w swoim re­
pertuarze. — Riihmkorf, subretka. — Oklinowicz, śpie­
wak. — Wilson Gaby. — Adela Varadi, węg. śpiewaczka. 
— Lafayette, polski humorysta. —  Dwie komedye: „Cap­
strzyk" i „Sceny z zaułków Paryża". —  Ponadto wiele in­

nych atrakcyi.

K IN O TE A TR  A P T Y S T Y C Ż tTCH ELIO S =  u l .  C k O d e c K a  2 .
Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do JO-tej. Ceny 

miejsc: od 20 h. do 1 K. 4073
D ZISIEJSZy PROGRAM:

1 Przyjemna pomyłka. Komedya 2. Dziennik Gaumonf. 
Aktualności. 3. Wędrowcy muzyk. Dramat. 4. Przygoda 
Bonifacego. Farsa. 5. Błękitna krew. Dra,r,at w 2 aktach. 
6. Figle fiin.owe 7. Film  wojenny. N i. 7: Bitwa pod 
Lille Burgas pod gradem  eksplodujących szr?pneli.

653

Ostatni miesiąc!
Sp rzalaź okazyina

towarów mód mąskich i damskich

W „Imperial"
L w ó w , p la c  M a ry a c K i 3.

Proszę oglądać "aoz obowiązku Ku­
pna. — Bajecznie tanio. 

BAJECZNIE T k NIO.

Założony w  roku 1&95

Zakład rym arska-stoalarsK f 
Z  FRANCISZKA RYLSKIEGO Z
w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 44
wykonuje wszelkie roboty rymarskie i siodlar- 

skie po cenach przystępnych. 3603

Ha obecny sezon
naftowy we Lwowie przy ul. Linde- „Phoenlxn

poleca jak w roku 
poprzednim kanfur

go nr. 2 Patentowane piecyki na­
ftowe po cenie począwszy od K 24’—. 3799

Galicyjska Spółka
zbyfBł bydła I trzody chlewnej
we Lwowie ul. Kraszewskiego 7 

pdszuKuje dzierżawy pastwisk r.ad Dnie­

strem lub Łomnicą. —  Oferty pisemne 

uprasza sią wnosić pod powyższym a-

drusem. 4081
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C z c ig o d n a  g o s p o d y n i !
proszę kupować wyłącznie

S D IA D A L .:
p a lo n ą  K aw ą

która jest najlepszą na świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sma­
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
w zamkniętych paczkach z tą 

marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwarto- 
ściowemi naśl jdownicfwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona 1/4 kg. K I ”25 
Diadal sa'on. pal. 1/4 kg. K 1 35 

V  Elitę Diadal palona ]/4 kg. K T50 
Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna Kawa, jest 
zatem najtańsza. — Do nabycia we wszystkich skle- 
pach korzennych.__________________________________ i  149

JEDYNA W  KRAJU

g^zclinowych i naftowych
W E  LW O W IE

ul. Króla LcszczyósMego 11II
Te le fon  Nr. 1760 

poleca swoje wyroby nowszych sy­
stemów, de ustępujące absolutnie 
pod względem dobroci tego rodzaju 

wyrobom zagranicznym. 
W ijkszym  konsumentom i gm i­
nom wysyła się próbki darmo 

  i ^ rfa tn ie . 3818

Na GwiazdKę!!
ĜH-hy szketoe

w największym wyborze od K 4 do K 14

poleca

IfFoka" specyalny ir agazyn 
wyrobów skórzanych 
i przyborów do po­

dróży LW Ó W , plac M AltYACKI L  3.
Proszę oglądać bez obowiązku kupna.

4098

1 LVAiW 
LAkademicka 14

|
1
jj| 2371 
[mnmnmroc

i
1 KRAKÓW 
juk Szewska 24.
Trrnrrrnyrrnr r i  t y

w Ta nowie
polecają wełnę drzewne różnej ja ­
kości do pakowania czekolad/,' jaj. 
owoców etc., poza tem szponia 
do beczek po cenach umiarkowa­

nych. 3522 :

lO *  c ią g n ie ń  r o c z n ie  1 0  
następne ciągnienie

w  styczniu
kwit prem. 3. prc. losu Zakładu 

kred. ziem. 1. em.
Kwit  prem. 4-prc. losu węg. hip. 
los włoski czerwonego krzyża 

węg. „  „
„  Bazylika 
„  serbski tytoniowy 
„  Josziw

Gl. wgrane: 
K 90.030 
K 70.000 
fes. 30.000 
K X  000 
K 30.000 
fes. 100.000 
K 30.000

Razem 7 losów  Cena K 340, w 34 ratach, mieś, 
po K 10. Plewo gry natychmiast. Gazeta i czek: 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną loks.cyą.
DO M  BANKOW Y i K ANTO R  WYMIAN V

R o h a t y n  i U ł a m
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

Teatr roziiidilości vari£t£ bristol
M p  pferAszorzgilnysh s il artystycznych. Codziennie 2 ho- 

n godz 8-mej mm 4067

IU£! M  Seiksacya ?912
D. R. G. M. Nr. 526.081

r a n a
w niespotjkanyrh dotąd rodzajach. Każde powinszo­
wanie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru. Ka­
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto­
wana, każda karta w kopercie. —  Tylko  my manty 
wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwani. 
10 oryg;nalnych kart za uprz. nadesłaniem K 0'75
Ł5 „ K 1-—
50 „ K 1-75

100 , „ „ „ K 3 '—
Za powziątkiem o 40 h. drożej. —  Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
Habighorst & C c Bochum w  W . Skrytka pocztowa
149- 3905

W  T A R N O W IE
oo  oo  
oo  oo poleca swoje doborowe

P IW A
OO  0  3  
C , OO

k3624s

Generalne zastępstwo: Lwów, ul. Kordeckiego 17
lo ra ’  składy we wszystKieh większych miastach Galicy!.

Wydajność łąk  i pastwisk 
podnosi

prawdziwa mączKa 
żużlowa Thom asa

ze znakiem ua worku

„ G W I A Z D A " .
P iln ie baczyć na obok za- 
miesz zony znak ochronny.
Bezpłatna analiza kontrolna 
w krajowych stacyach do­
świadczalnych chemiczn.-roln. 
Jeneralna Reprezentacja 
dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF KARBACH
Lwów, ul. Kościuszki 1.18.
Cenniki i broszurki darmo i 

oplatnie.

Stern SSL Markę
.GWIAZDA*.

WYSTAWĘ
l sprzedał GWIAZDKOWA

u r z ą d z a

SKLEP TOWARZYSTW 
POMOCY PRZEMYSŁOWEJ

Lw ów , ul. P a ń s k a  11

przez cały grudzień!

Podczas Wystawy sprzedaż zabawek wełnią- 
nycii, wykonanych po raz pierwszy w kraju.
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